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r ^ f r F  H Q 7 F N *  w ie rsz  m ilim e tro w y  p rz e d  tek s te a s  
' - * - 1 1  1 v > > V lŁ - V /O Z .L _ i  1 .  4 0  gr- \y  te k śc ie , z a  te k s te m  i n a d e ­
s ła n e  50 g ro sz y . D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz po 10 gr. N a jta ń sz e  o g ło sz en ie  
d ro b n e  z ł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g ra n ic z n e  100 p ro c . d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  s k o ś ­
n e , fa n ta z y jn e , ta b e la ry c z n e  i b ila n so w e  o 50 p ro c . d ro ż s z e .  — — —

K E H T L  Pierwszy dzień pobytu ministra Becka w Berlinie.Swego czasu  a u t o r  „ P a n a  P o d f i l ip -  
skiego” i „ S o b o la  i p a n n y ” , ś. p .  J ó ­
zef W yessenhoff ,  p o d z ie l i ł  p o w o j e n n y c h  
działaczy s p o łe c z n y c h  w  P o l s c e  n a  
dwa typy. S ą  „ r o b y ” —  p o w ie d z i a ł  —  
i Są „popsu je”. C o  j e d n i  s t a r a j ą  s i ę  z ro  
bić, drudzy s i lą  s ię  p o p s u ć .  G d y  w 
jednym tę tn i  r o z m a c h  in ic ja ty w y  —  
w drugich p a n o s z y  s i ę  j a ło w y  m a -
niakaiizm k r y ty k o w a n ia  w s z y s t k i e g o  i 
wszystkich.

Podział t e n ,  k tó r y  d o s t r z e g ł  p r z e d  
kilkunastu laty, a l e  ju ż  p o  w s k r z e ­
szeniu pańs tw a ,  t a k  s u b t e l n y  o b s e r ­
wator a z a ra z e m  i r o n is ta ,  J ó z e f  W e y s ­
senhoff —  z a c h o w a ł  s i ę  n i e s t e ty  p o
dzień dzisiejszy. S ą  „ r o b y  i s ą  „ p o ­
psuje”.

Widzieliśmy i j e d n y c h  i d r u g ic h  w 
kończącej s ię  w ła ś n ie  5 l e tn i e j  k a d e n ­
cji p a r la m en tu .  P o d z ia ł  n a  tw ó r c z ą
pracę i p rz e k o rn ą  n e g a c j ę  u t r z y m y w a ł  
się przez w sz y s tk ie  s e s j e ,  u j a w n i a ł  s ię  
w każdej sp raw ie ,  k tó r ą  t e n  p a r l a m e n t  
miał do z a ła tw ie n ia .  T o  p ię c io l e c ie ,  
które się te ra z  k o ń c z y ,  s t a ło  p o d  z n a ­
kiem dwóch w ie lk ich  z a g a d n i e ń :  k o ­
nieczności p r z e b u d o w y  u s t r o ju  p a ń ­
stwa. W o b u  ty c h  w ie lk ic h  z a g a d n i e ­
niach w idzie liśm y d w a  o d r ę b n e  ś w ia ty  
w parlam encie: j e d e n ,  k tó r y  d z ie rż y ł  
całą in icjatywę i c a łą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
~  i drugi, c i s k a ją c y  k ło d y  p o d  n o g i  
udzi pracy. C a ły  c i ę ż a r  te j  p r a c y  zw a  
lit się na ba rk i  ty c h  s a m y c h ,  k tó rz y  
pngi na tych  b a r k a c h  d ź w ig a l i  p le c a k i  
1 z ka ra b in em  n a  p l e c a c h  szli w b ó j  o 
niepodległość. T a k  b y ło ,  g d y  p rz e z  
tych pięć la t  p rzy sz ło  w a lc z y ć  o  r ó w n o  

naszego  b u d ż e t u  p a ń s t w o w e g o ,  
o n iew zruszoność  n a s z e j  w a lu t y .  I t a k  
y’°> gdy d o  w ie lk ie g o  d z i e ła  n a s z e g o  

ustroju t raeba  b y ło  d o k o n a ć  s z e r e g u  
• in n o śc i  p r z y g o to w a w c z y c h :  u z d r o w ić  
amorząd, z r e f o r m o w a ć  s z k o ln i c tw o ,  

r<?C1̂  P /z e ro s ty  u b e z p i e c z e ń  s o c j a l ­
nych, dać n o w e  z r ę b y  o r g a n i z a c y j n e
stowarzyszeń ltd.

Stosunek t e n  z a c h o w a ł  s ię  d o  k oń -  
Z , ą  j a s k r a w o ś c i ą  u ja w n i ł  w  o 

nich d n ia ch ,  p o d c z a s  n a r a d  p a r la -

b°rczen->yĈ  n8C* n o w e m  Pr a w e m  wy-

iak5a*j J-w órcza  i n ic ja ty w a  b o w i e m ,  n a
lewa h y ła  Si(? t  zw  ..0 P0Zy c j a ” , o d  
ksizm Pr a w a » o d  z w o le n n ik ó w  m a r ­
tial,. U P<̂  w y z n a w c ó w  r a s i z m u ,  po le -  
na na ^ w ó c h  f a k ta c h :  p o  p i e r w s z e
stvc7 n 6 vWieniu P rze z  p a r t j e  soc ja i i-  

w ła s n e g o  p r o j e k t u  o r d y n a c j i  
d j r, t czei '  p o w tó r e  n a  s k ło n i e n iu  
form. ,y ,r o ^ ot:n' c z ej d o  m a n i f e s t a c j i  w 
t. za/6 a iku  f l e n e r a ln e g o .  Z e  s t r o n y  
ustani„jP ra w ' c y ” w o g ó ie  ż a d n e j  czy to  
n i e 5 aWCZej GZy i a k i e i in ic ja ty w y  
stu 1 ° 9 r a n 'c z a ła  s i ę  o n a  p o p r o -  
tu do negacj i . . .

By! .0cia ' ' ^ y c z n y  p r o j e k t  o r d y n a c j i . .  
: . .  p ro iek f  w rę c z  z a s to jo w y .  T ak ,i s k k , '  p r ° j e k t  —  -

było i my -yli w r - 1 9 1 3 -  J a R t>y n ie  
Przem;, Jny ś w ia to w e j  i g ł ę b o k ic h  
było "  e ry  p o w o j e n n e j  i j a k b y  
kich pi-1 s o w ie c k ich ,  w ło sk ic h ,
Su D“ ]Spery m e n t ów , a n i  t e g o  „k ryzy-  
Wie| a ni e n t a r y z m u ”, ja k i  n a i j a s k r a -  

J. uw id ac zn ia  s ię  już  d z i ś  w e  F r a n c j i .  
^ywUt^-™ 0 n , e o r j e n t o w a n i e  s ię  w  rze  
cjatuuM,°Scl s t a *° u k o le b k i  d r u g ie j
Po'itvr,’ P 0 m ys łu . a b y  „ u l ic a  ^U||ty czn e  p ■ ■

Mandaty
politvcVn^UmyS,u’ s b y  »u l i c a ” p o p a r ł a  

,e P o s tu la ty  p a r t j i  w  je j  w a lc e

h i a s y - ; T y : f lp e l  s o c ia,i linjj P ra w ic o w e j  z a w ió d ł

Dwugodzinna konferencja z Hitlerem i Neurathem.
B E R LIN . P r z e d  p o łu d n ie m ,  zg ó rą  

d w u g o d z in n a  r o z m o w a  m in i s t r a  B e c k a  z 
k a n c l e r z e m  H i t l e r e m ;  w p o łu d n ie  ś n i a ­
d a n i e  n a  c z e ś ć  pp. B e c k ó w  w y d a n e  
p r z e z  n ie m ie c k ie g o  m i n i s t r a  s p r a w  za  
g r a n ic z n y c h  i p a n ią  von  N e u r a th ;  p o p o ­
łu d n iu  z a ś  z n o w u  d w u g o d z in n a  n a r a d a  
o b u  m ę ż ó w  s ta n u ;  w ie c z o r e m  k a n c le rz  
H i t le r  w o to c z e n iu  s w y c h  n a jb l iż s z y c h  
w s p ó łp r a c o w n ik ó w  p o d e j m u je  o b ia d e m  
p o ls k ie g o  m in i s t r a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h .  
P o d c z a s  ty c h  w sz y s tk ic h  r o z m ó w  i s p o t ­
k ań  n a s t r ó j  b . s e r d e c z n y  —  o to  s t r e s z ­
c z o n y  n a jk ró c e j  p ie rw sz y  d z i e ń  p ie rw ­
s z e g o  w o g ó le  p o b y tu  m in .  B e c k a  w B e r ­
lin ie .

W t r a k c i e  r o z m ó w  w c z o ra j s z y c h  n ie -  
ty lko  d o k o n a n o  o g ó ln e g o  p r z e g lą d u  s t o ­
s u n k ó w  p o lsk o  n ie m ie c k ic h ,  a l e  t a k ż e

o m a w i a n o  s z e r e g  s p r a w  n a tu r y  s z e r s z e j ,  
w k tó r y c h  z a r ó w n o  R z e s z a ,  jak  i P o ls k a  
s ą  z a in t e r e s o w a n e .

K a n c le r z  H i t le r  d a ł  w y ra z  s w e m u  
g łę b o k ie m u  ża low i,  że  ś m i e r ć  M a rs z a łk a  
P i ł s u d s k i e g o  u n ie m o ż l iw i ła  p la n o w a n e  
p r z e z e ń  s p o tk a n ie  z W o d z e m  N a r o d u  i 
B u d o w n ic z y m  P a ń s t w a  P o lsk ie g o .  R z ą d  
R z e sz y  z a ś  u w a ż a ,  że  n a j l e p s z y m  h o ł ­
d e m  p a m ię c i  W ie lk ie g o  Z m a r ł e g o  b ę d z i e  
k r o c z e n ie  w s t o s u n k a c h  n i e m ie c k o  - p o l­
s k ic h  po d r o d z e  p r z e z e ń  w y tk n ię te j ,  a 
d la  o b y d w u  n a r o d ó w  k o rz y s tn e j .

M in is te r  B e c k  o św ia d c z y ł ,  iż R z ą d  
R z e c z y p o s p o l i te j  z d e c y d o w a n y  j e s t  wy­
k o n a ć  p o l i ty cz n y  t e s t a m e n t  P ie r w s z e g o  
M a rs z a łk a  w e  w s z y s tk ic h  d z i e d z in a c h  
ż y c ia  p a ń s tw o w e g o  i n ie  w id z i  ż a d n y c h  
p o w o d ó w ,  d la  k tó r y c h  o b e c n a  f a z a  s to -

Statek motorowy „Batory"
spuszczony na wodę.

T R IE S T .  W c z o ra j  o d b y ło  s i ę  u r o c z y ­
s t e  s p u s z c z e n ie  n a  w o d ę  s t a t k u  m o t o r o ­
w ego  „ B a t o r y ” w s to c z n i  M o n fa lc o n e .

N a u r o c z y s to ś ć  t ę  p rz y b y ła  z W a r ­
sz a w y  s p e c ja ln a  d e l e g a c j a  z w ic e m in i ­
s t r e m  D o le ż a l e m  na  c z e le .

G o ś c ie  po lsc y  zw ie d z i l i  u p r z e d n io  
s t a t e k  m o to r o w y  „ P i ł s u d s k i ” , k tó ry  n i e ­
b a w e m  o d b ę d z ie  s w ą  p o d ró ż  z T r i e s t u  
d o  Gdyni.

U ro c z y s to ś ć  r o z p o c z ą ł  a r c y b is k u p  G o  
rycji  M argo tt i ,  k tó ry  p o b ło g o s ł a w i ł  s t a ­
t e k  i p o k ro p i ł  go  ś w ię c o n ą  w o d ą ,  n a ­
s t ę p n ie  m a tk a  c h r z e s t n a  s t a t k u  p. B a r-  
th e l  d e  W e y d e n th a l  w y g ło s i ła  p r z e m ó ­
w ien ie ,  p o c z e m  p r z e c i ę ł a  l inę ,  r o z b i j a ­
j ą c  s y m b o l ic z n ą  b u te lk ę  s z a m p a n a  o 
b u r t ę  o k r ę tu .  W ś ró d  n ie o p is a n e g o  e n t u ­
z j a z m u  p u b l ic z n o ś c i  i r o b o tn ik ó w  s to c z  
n i  o k r ę t  pow oli  z a c z ą ł  p o s u w a ć  s ię  k u  
m o rz u ,  w z n o s z ą c  p o  d r o d z e  tu m a n y  
rd z a w e g o  pyłu .  P o  chw il i  s t a t e k  „ B a to ­

r y ” s p o k o jn ie  o s i a d ł  n a  w odz ie .
S js  „ B a t o r y ” j e s t  d r u g ą  z k o ie i  p o l ­

sk ą  j e d n o s tk ą ,  s t a n o w ią c ą  o s ta tn i  w y ra z  
w s p ó łc z e s n e j  te c h n ik i  o k r ę to w e j .  P o je m  
n o ś ć  je g o  w ynos i  15  0 0 0  to n n .  C o  d o  
w ie lk o śc i  b ę d z ie  on  d w u k r o tn ie  p rze w y ż  
s z a ć  s t a t e k  P o l o n i a ” , z a ś  i lo ś ć  m i e j s c  
n a  s t a tk u  w ynosi  773 .  P r z e c i ę t n a  s z y b ­
k o ś ć  n o w e g o  s t a t k u  w y n o s ić  b ę d z ie  o- 
s i e m n a ś c i e  w ę z łó w ,  t o  z n a c z y ,  ż e  p r z e ­
s t r z e ń  p o m ię d z y  G d y n ią  a N e w  Jo rk iem  
p r z e b ę d z i e  on  w p r z e c ią g u  8  i p ó ł  
d n ia .

M jS  „ B a t o r y ” b ę d z i e  g o to w y  w lu ­
ty m  19 3 6  ro k u  i z o s t a n i e  s k ie ro w a n y  
n a  l in ję  a m e r y k a ń s k ą .

D w a  n o w e  m o to r o w c e  „ P i ł s u d s k i” i 
„ B a t o r y '1 z w ię k s z a ją  to n n a ż  p o lsk ie j  f lo ­
ty h a n d lo w e j  w s to s u n k u  d o  s t a n u  o b e c  
n e g o  o k o ło  5 0  p r o c e n t ,  p o d n o s z ą c  go  w 
l ic z b a c h  a b s o lu tn y c h  d o  1 00 .000  t. r.

Amerykańscy fałszerze
„fabrykowali" w Polsce dolary.

m e  
n ie m ie c  

kryzy-

im -

W A R SZ A W A  P o l ic j a  a r e s z to w a ła  2 
z n a n y c h  f a ł s z e rz y  b a n k n o tó w  d o la ro ­
w ych: S a m u e la  B le n s z te jn a  i L u d w ik a  
P e n s z e l a .  S p e c j a ln o ś c i ą  ic h  b y ło  f a ł s z o ­
w a n ie  b a n k n o tó w  d o la ro w y c h  i p u s z ­
c z a n ie  fa lsy f ik a tó w  w o b ie g :

B la n s z te jn  i P e n s z e l  c d d a w n a  g r a s o ­
wali n a  p ro w in c j i ,  g d z ie  u p ra w ia l i  b e z ­
k a r n ie  sw ą  w y s tę p n ą  d z i a ła ln o ś ć .  S f a ł ­
s z o w a n e  b a n k n o ty  d o la ro w e  zb y w ali  oni 
n a  t a rg o w is k a c h ,  w  s k le p ik a c h ,  m a ły c h  
m ia s t e c z k a c h  p rzy  n a b y w a n iu  r ó ż n y c h  
to w a r ó w  K u p io n e  to w a r y  o d s p r z e d a ­
wali p a s e r o m ,  m a ją c  n a  ty c h  t r a n z a k -  
c j a c h  c a łk i e m  p o k a ź n e  zysk i.

O s ta tn io  o sz u ś c i  p u śc i l i  w o b ie g  d u ­
żą  i lo ś ć  s f a ł s z o w a n y c h  bankno tów 1 w 
w o je w ó d z tw ie  ł ó d z k ie m  i w a r s z a w s k ie m  
i t ro p ie n i  p rze z  p o l ic ję  zb ie g l i  do  W a r ­
szaw y.

T u  u s i ło w a l i  n a  . c z a r n e j  g ie łd z ie "  
s p r z e d a ć  s p o r ą  i lo ść  s f a ł s z o w a n y c h  d o ­
la ró w  z o s ta l i  j e d n a k  z d e m a s k o w a n i  i a 
r e s z to w a n i .

B l a n s z t e j n  i P e n s z e l  są  f a ł s z e r z a m i  
i k o lp o r te r a m i  f a ł s z y w y c h  p ie n ię d z y  o 
m ię d z y n a r o d o w e j  s ła w ie .

P r z e z  d łu ż s z y  c z a s  baw il i  on i  w A- 
m e r y c e  g d z ie  p ro w a d z i l i  „ f a b r y c z k ą ” fa ł  
sz y w y c h  b a n k n o tó w .

W y r a b ia n e  p r z e z  n ic h  b a n k n o ty  były  
ł u d z ą c o  p o d o b n e  d o  p ra w d z iw y c h .

P o  l ik w id a c j i  „ f a b r y k i” p r z e z  w ła d z e  
a m e r y k a ń s k i e  o b a j  f a ł s z e r z e  z d o ła l i  
z b i e c  i w ró c iw s z y  do  P o l s k i  za ję l i  s ię  
tu  f a b r y k a c ją  f a łs z y w y c h  b a n k n o tó w .

C e n t r a la  s łu ż b y  ś l e d c z e j  w W a r s z a ­
w ie  w y s ła ła  r a d j o t e l e g r a m  d o  A m ery k i ,  
z a w ia d a m ia ją c  o u ję c iu  z u c h w a ły c h  f a ł ­
sz e rzy .

s o c ja l i s ty c z n y  d o  
n a  ca łe j

PletneT* W ®^je t le  ty c h  f a k tó w :  1) k o m  
n®Wet ? e Sa c j* t. zw. „ p r a w i c y ”, k tó r a  
p° zVtvu '6 'Dr° b o w a ł a  w y s t ą p i ć  z c z e m ś  

m w s p r a w i e  " o r d y n a c j i  w y ­

b o rc z e j ;  2) w y s u n ię c ia  ze  s t r o n y  „ le w i­
c y ” p r z e z  p a r t j ę  s o c ja l i s ty c z n ą  p r o j e k t u  
o  c e c h a c h  z a s to jo w y c h ,  c h o ć  p rz e c ie ż  
p r z e z  s a m  f a k t  w y n i e s i e n i a  t e g o  p r o ­
j e k t u  le w ic a  s tw ie rd z i ł a ,  ż e  s t a r a  o r d y ­
n a c j a  p r z e ż y ła  s i ę  i w y m a g a  r e f o r m y ;  
3) z u p e ł n e g o  z o b o j ę t n i e n i a  s f e r y  r o b o t ­
n ic ze j  w o b e c  a g i t a c y j n o  - m a n i f e s t a c y j ­
n y c h  p a r ty j  p o l i t y c z n y c h  —  d o jś ć  m o ­

ż e m y  d o  j e d y n i e  l o g ic z n e g o  w n io s k u :  
j e d y n ą  s i łą  m o t o r y c z n ą  w  k r a ju ,  w y s t ę ­
p u j ą c ą  z-  tw ó r c z ą  in ic ja ty w ą  i p e ł n e m  
p o c z u c i e m  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  byli  lu ­
d z ie ,  o p i e r a j ą c y  s w e  d z i a ł a n i e  n a  id e o -  
logji J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .  P o ż e g n a l n u  
w y s t ę p  p a r t y j n e g o  p a r l a m e n t u  u n a ­
oczn ił  to  c a ł e m u  s p o ł e c z e ń s t w u  z c a łą  
d o b i tn o ś c i ą .

s u n k ó w  p o lsk o  n i e m ie c k ic h  m ia ła b y  u le c  
j a k ie jk o lw ie k  z m ia n ie .

R z ą d  P o lsk i  s z c z e r z e  p ra g n ie ,  a b y  
s to s u n k i  t e  n a d a l  s i ę  ro z b u d o w y w a ły  i 
p o g łę b ia ły .

Prawa autorskie dzieł 
Marszałka P iłsudskiego.

W o j s k o w e  B i u r o  h i s t o r y c z n e  n a d e ­
s ła ło  n a s t ę p u j ą c y  k o m u n i k a t :

„ P o d a j ę  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  n a  p o d  
s t a w i e  o t r z y m a n y c h  p e ł n o m o c n i c t w ,  w  
d a l s z y m  c i ą g u  j e s t e m  j e d y n y m  r e p r e ­
z e n t a n t e m  i p e ł n o m o c n i k i e m  c o  d o  
p r a w  a u t o r s k i c h  P i e r w s z e g o  M a r s z a ł k a  
P o lsk i  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  ( p r a c e  p i ­
s a r s k i e ,  f o to g r a f j e ,  p o r t r e ty ,  i tp  ) w  k r a  
ju  i z a g r a n i c ą .  O b o w i ą z u j ą  u m o w y  w  
ty c h  s p r a w a c h  t y l k o  te ,  k t ó r e  s ą  p o d ­
p i s a n e  p r z e z  ś .p .  g e n e r a ł a  J u l j a n a  S ta -  
c h i e w ic z a  p r z e d  2 0 .9 .1 9 3 4  r. i p r z e z e m n i e  
o d  te j  d a t y .

D o  z a s t ę p o w a n i a  m n i e  w p r o w a d z ę  
n i u  s p r a w  z t e rn  z w ią z a n y c h ,  u d z i e l a ­
n i a  i n f o r m a c y j  i p r z e p r o w a d z a n i a  p e r -  
t r a k t a c y j ,  u p o w a ż n i o n y  j e s t  p r z e z e m n i e  
ty lk o  m jr .  d r .  W a c ł a w  L ip iń s k i .

W s z e l k i e  p o s t ę p o w a n i e  z n a r u s z e ­
n i e m  t e j  d r o g i  b ę d z i e  ś c i g a n e  s ą d ó w -  
n ie .

Edward Perkowicz 
p p u ł k o w n i k  d y p l o m o w a n y

Gigantyczny pomnik Marszałka 
stan ie w e Lwowie.

L W Ó W . A rch .  M ic h a ł  U ła m  z ło ż y ł  
n a  r ę c e  p r e z y d e n ta  m ia s ta  D ro ja n o w -  
sk ie g o  sz k ic  p r o je k tu  p o m n ik a  M a r s z a ł ­
ka  P i ł s u d s k ie g o  o g ig a n ty c z n y c h  r o z ­
m ia r a c h .

P o m n ik  t e n  m ia łb y  6 2  m . w y so k o śc i ,  
a s a m o  p o p ie r s i e  z b r o n z u  9  m . M ie j ­
s c e m  p r o p o n o w a n e m  d la  p o m n ik a  j e s t  
p o la n k a  n a  W y so k im  Z a m k u  ta k ,  ż e  
p o m n ik  t e n  g ó r o w a łb y  n a d  c a ł e m  m i a ­
s t e m  i b y ł  b a r d z o  d a l e k o  w idziany .  W e  
w n ę t r z u  w ież y  m ia ło b y  być  u r z ą d z o n e  
m u z e u m  z a b y tk ó w  w a lk  le g jo n o w y ch .  
P r o j e k t  t e n  b ę d z ie  z a tw ie rd z o n y .

Zgon w eterana z r. 1863.
W A R SZ A W A . Z m a r ł  tu  n a j s t a r s z y  w e-  

te .a n  p o w s ta n ia  1863  r. śp .  L e o p o ld  L u ­
b ic z  C h o y n o w sk i ,  w w ie k u  l a t  101..

Z m a r ły  p o w s ta n i e c  b y ł  e m e r y t e m  P .  
K. P .  i d o  o s t a t n i c h  l a t  życ ia  c z u ł  s i ę  
zd ró w  i r z e ź k i .  P o z o s t a w i ł  po  s o b ie  
l i c z n e  p a m ią t k i  z p o w s ta n ia .

W ycieczka do Krakowa b. n ie ­
mieckich żołn ierzy frontowych.

K R A K Ó W . D n ia  14  b. m .  o c z e k i ­
w a n y  j e s t  w  K ra k o w ie  p rz y ja z d  z B y ­
to m i a  w y c ie c z k i  b .  n i e m i e c k i c h  ż o ł ­
n ie r z y  f r o n t o w y c h .  W y c i e c z k ę  o r g a n i ­
z u j e  n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n e  t o w a r z y ­
s tw o  o p ie k i  n a d  o f i a r a m i  w o jn y  G c z e s t  
n ic y  w y c ie c z k i  p o  n a b o ż e ń s t w i e  ż a ło b -  
n e m  n a  W a w e lu  u d a d z ą  s ię  d o  k r y p ty  
ś w .  L e o n a r d a  i z ło ż ą  w i e n i e c  n a  t r u m ­
n ie  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .

Niemcy wezmą udział 
w w ystawie Ligi Drogowej.

W A R SZ A W A . W e w to r e k  p r z y je ­
c h a l i  d o  W a rsz a w y  p r z e d s t a w ic i e l e  g e ­
n e r a l n e g o  i n s p e k to r a tu  d r o g o w e g o  R z e ­
szy  n ie m ie c k ie j  c e l e m  o m ó w ie n ia  s p r a ­
wy u d z i a łu  N ie m ie c  w w y s ta w ie  d r o g o ­
w ej,  o r g a n iz o w a n e j  p r z e z  L igę D ro g o w ą  
w W a r s z a w i e  w e  w rz e ś n iu  b .r .
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Rozwiązanie Legjonu Młodych 
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

SOSNOW IEC. — W związku z wy 
s tąp ien iem  z organizacji Legjonu Mło­
dych czołowych jego senjorów z p re z e ­
sem  Sławkiem na czele  oraz powołując 
się  na znamienne oświadczenie b. pre- 
mjera Jędrzejew icza w sprawie Legjonu 
Młodych komendant tej organizacji na 
Zagłębie Dąbrowskie Jan Torbus roz« 
w iązał na swoim obszarze wszystkie 
obwody Legjonu Młodych, znajdujące się 
na terenie  Zagłębia.

Blokada gospodarcza Włoch 
na wypadek wojny z Abisynją?

WIEDEŃ. Rząd angielski zam ierza  
w edle sensacy jnych  doniesień , nadesz- 
łych tu ta j—zorganizować akcję op o ro ­
wą przeciw W łochom  na w ypadek w y­
b u ch u  wojny włosko-abisyńskiej. Akcja 
ta  po legaćby  rwała na  blokadzie g o sp o ­
darczej i handlowej, w której uczest- 
niczyćby miało kilka państw n iezad o ­
w olonych z p o su n ięć  politycznych Mu- 
soliniego.

O ileby rząd angielski zdecydował 
s ię  faktycznie na ten  krok, rozpoczęte  
zos taną  na tychm ias t  rokow ania  d y p lo ­
m atyczne  z o d n o śn em i p ań s tw am i w 
tej sprawie, przyczem lord Eden  otrzy­
m ałby  misję prowadzenia tych ro k o ­
w ań w stolicach dotyczących państw.

Spór kongresu z Prezydentem 
Rooseveltem.

WASZYNGTON. Spór pomiędzy izbą 
reprezentantów a Białym Domem na t e ­
m at reglamentacji spółek, posiadających 
koncesję na zakłady użyteczności publicz­
nej, nabiera poważnego znaczenia poli­
tycznego. Przedstawiciele administracji 
przyznają, że prezydent Roosevelt poniósł 
poważną porażkę. Opozycja zaś tw ier­
dzi, że ostatn ie  głosowanie w izbie rów­
noznaczne jest z końcem dyktatury Roo- 
sevelta .

WASZYNGTON. Izba reprezentan­
tów uchwaliła całość projektu o spół­
kach 328 głosami przeciwko 41.

„Legjon austrjacki" zostanie 
wcielony do armji niemieckiej.

BERLIN. Na mocy rozporządzenia 
m inisterstw a Reichswechry mogą w sze ' 
reg i armji niemieckiej wstępowąć rów­
nież i obywatele państw obcych, ale 
tylko za wyraźnem zezwoleniem kancle­
rza Hitlera lub ministra wojny.

Specjalnie obywatele austrjaccy b ę ­
dą chętnie  przyjmowani do armji n ie ­
mieckiej. Idzie tu w pierwszym rz ę ­
dzie  o członków t. zw. legjonu austrjac- 
kiego, składającego się z austrjackich 
uciekinierów politycznych, którzy zo s ta ­
liby wciągnięci do rozmaitych pułków 
armji niem ieckiej.

Przed decydującą rozgrywką 
w łonie partji hitlerowskiej 

w Gdańsku.
GDAŃSK. B. prezyden t sen a tu  

gdańskiego, dr. Rauschning, który prze­
bywał od dłuższego czasu poza G d a ń ­
sk iem , przeważnie n a te ry to r ju m  Polski, 
powrócił obecn ie  do G dańska  i g ro m a­
dzi kolo siebie e lem e n ty  narodowo-soc- 
jalistyczne, nie zadow olone z obecnej 
polityki s en a tu  i z sy tuacji  finansowo- 
gospodarczej w W olnem  Mieście.

O pin ja  publiczna w G dańsku  przy­
wiązuje wielkie nadzieje do osoby d-ra 
R uschninga i oczekuje decydującej roz­
gryw ki w łonie partji narodow o soc ja ­
listycznej w Gdańsku.

Warszawianka sprzedana do Argentyny,
wyrwała się z rąk handlarzy kobiet.
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WARSZAWA. Do urzędu śledczego 
zgłosiła się Chana Bużna i złożyła skar 
gę na Szlam ę Humko i m atkę jego Kai 
ję, że od 1929 r. terorem  zmuszali ją 
do uprawiania nierządu. Wszystkie zaro 
bione pieniądze w tak haniebny sposób 
su tener  zabierał dla siebie.

W 1932 r. Humko przemocą umieścił 
dziewczynę w utrzymywanym przez sie­
bie domu schadzek.

Ponieważ dziewczyna usiłowała d o ­
konać ucieczki, przeto wywieziono ją do 
Lodzi, gdzie umieszczono w innym d o ­
mu schadzek, również założonym przez

tegoż występnego sutenera.
Bużna coraz bardziej buntowała się 

i szukała okazji, aby wyrwać się  z rąk 
sutenera, wobec czego Humko sprzedał 
ją handlarzowi żywym towarem, który 
zamierzał Bużnę wywieść do Argentyny. 
Dziewczyna zdołała  się wydostać z rąk 
handlarza żywym towarem i złożyła za­
meldowanie w urzędzie śledczym.

Przeciwko suterenowi Humko władze 
podjęły dochodzenie. Humko był już w 
1934 r. karany więzieniem za sutener- 
stwo.

L A B

Tajemniczy zbrodniarz w samochodzie
usypia i zniewala napotkane na szosie dziewczęta.

GDANSK. Szosą z Murienau do Brot 
secku szła m łoda dziewczyna, Erna Jen  
cke.

W pewnej chwili zatrzymało się przy 
niej auto, jadące ze zgaszonemi la ta r­
niami. Z limuzyny wyskoczył jakiś m ło ­
dy człowiek, powalił dziewczynę na zie 
mię, narzucił na twarz chustkę przepo­
joną chloroformem i usiłował ją zniewo 
lić. Dziewczyna zdołała  się wyrwać zbo 
czeńcowi i wszczęła alarm. Napastnik

Sensacyjne aresztowania 
w Gdańsku.

GDAŃSK. — Policja gdańska doko­
nała  we środę aresztowań w sferach  
wysokich urzędników senackich i sądo­
wych, niezadowolonych z polityki s e ­
natu.

Aresztowani, jak się okazuje, brali 
udział w zebraniu urzędniczem, zwoła- 
nem  przez partję  niemiecko-narodową. 
Po m ieście krążą pogłoski, że aresz to ­
wany został również b. prezydent Volk- 
stagu i b. sena tu  p. v. Vnuck, który 
przed kilku dniami pod naciskiem p a r ­
tji złożył swój m andat do Volkstagu o- 
raz wystąpił z szeregów partji narodo- 
wo-socjalistycznej.

Kopalnia węgla w płomieniach.
SOSNOWIEC. W skutek  n a g r o m a ­

dzenia  się gazów w ybuchł w czoraj p o ­
żar w pobliżu wyjścia ch o d n ik a  po ­
w ietrznego w kopalni „Reden*’ w D ą­
brow ie Górn. Pożar rozprzestrzenił się 
szybko i obecn ie  obe jm uje  duże  prze­
strzenie , sku tk iem  czego  kopalnia  z o ­
stała  całkowicie un ie ru ch o m io n a .  Akcja 
ratownicza je s t  b. u trudn iona ,

W czasie w ybuchu  ognia na szczęś 
cie nie byłoi w ypadku  z ludźmi. W sku­
tek  u n ie ru ch o m ien ia  kopalni pozostało  
bez  pracy około  600 robotników .

100.000 ludzi bez dachu 
nad głową.

TOKIO. — Na skutek olbrzymiej po­
wodzi, jaka nawiedziła zachodnią część 
Japonji, przeszło 100.000 mieszkańców 
ewakuowanych zostało z prowincji Osa­
ka. Nieszczęśliwi, którzy znajdują się 
w bardzo ciężkich warunkach, biwakują 
pod golem n iebem  na szczytach gór­
skich.

Straty spowodowane przez tajfun i 
powódź wynoszą zgórą 200 miljonów 
jen.

Władze rządowe zmobilizowały całą 
armję żołnierzy, którzy niosą pomoc po 
wodzianom. Nad zatopionemi m iejsco­
wościami krążą eskadry samolotów, k tó ­
re dostarczają  ludności n iezbędnych pro­
duktów żywności.

Przywódcy buntu w Pekinie 
rozstrzelani.

PEKIN. Przed kilku dn iam i zbun to  
wani żołnierze chińscy pod k ierunk iem  
m isarjuszy japońskich  przedostali  się 
pociągiem  p an ce rn y m  do Pekinu, u s i­
łując zdybyć miasto. Doszło do bitwy, 
w wyniku której pow stańcy ponieśli 
dotkliwą porażkę. Pociąg pancerny 
zdobyty został przez wojska rządowe.

. W związku z tern władze chińskie 
aresztowały 200 osób.

Przed sąd em  w ojennym  stawiono 
113, w tej liczbie znajdują się k o m e n ­
dan t  pociągu  pancernego  Tuan-C hun- 
Chin oraz tego  zastępca C hia-Juven . 
Obaj oni zostali skazani na karę 
śmierci.

Tuars-Chun-Chin został rozstrzelan

odjechał szybko.
Policja wszczęła dochodzenie, które 

stwierdziło, że tajemniczy samochód 
s ta le  urządza przestępcze rajdy między 
Marienau i Brotsack, napadając na sa ­
motne dziewczęta.

Zniewolone przez napastnika ze wsty 
du nie przyznawały się do ponurej przy 
gody, jaka je spotkała. Policja wszczęła 
energiczne poszukiwania za ta jem ni­
czym gwałcicielem.

we wtorek popo łudn iu ,  a egzekucja 
Chią-Juvena odbyła się wieczorem.

Żołnierze utrzym ują, że zostali oszu 
kani przez k o m en d an ta  pancerki,  który 
zapewniał ich, że udają się do Pekinu 
celem  stłum ienia  rozruchów.

Katastrofalne zderzenie 
się okrętów japońskich

140 osób utonęło.
TOKJO . Parowiec „Sonzan  Maru" 

pojem ności 3.123 ton  w skutek  mgły 
zderzył się z parow cem  „Midori M a ru ”, 
po jem ności 1.725 ton. „Midori M aru ”, 
który miał na pokładzie 168 pasażerów  
i 85 członków załogi, został tak silnie 
uszkodzony, że za tonął w ciągu 3 m i­
nu t.

„Sonzan M a ru ”, który wyszedł z 
katastrofy  cało, zajął się ra tow aniem  
to nących  w czem pom agały  m u liczne 
łodzie rybackie. W yra tow ano  113 osób, 
w tej liczbie kap itana  „Midori M aru ”, 
lecz 140 osób utonęło.

TOKJO . Dotychczas nie znaleziono 
75 pasażerów  i 6 członków załogi o- 
k rę tu  „Midor i M aru ”. Z an iechano  już 
dalszych poszukiwań.

Ewakuacja prowincji Czahar.
SZANGHAJ. —  Cała północno wscho 

dnia część prowincji Czahar będzie  e- 
wakuowana przez władze chińskie. W 
tej części prowincji położone są jej g łó ­
wne miasta Dolonor i Hej-Ju-An. Wy­
cofane będą nietylko wojska, lecz i u- 
rzędy cywilne, k tóre  zastąpione zostaną 
przez adm inistrację mandżurską. Rejon 
opuszczony przez Chińczyków sięga od 
granicy Dżeholu do m iasta Kałgan, s to­
licy prowincji Czahar.

Zginęli w płomieniach.
ŁÓDŹ. We wsi Stoki w zagr. Francisz­

ka Nowickiego wybuchł pożsr w s todo­
le, gdzie spali dwaj synowie gospodarza 
zamknięci na kłódkę. 12 letni W łady­
sław Nowicki doznał tak ciężkich popa­
rzeń, że zmarł przed przybyciem le k a ­
rza, a 10 letni S tefan zosta ł  przewiezio­
ny do szpitala w stanie beznadziejnym. 
P ożar przeniósł się następnie na zagro­
dy Stanisława Grzybowskiego i Józefa 
P.asiewały, które strawił doszczętnie.

Jannings i Brygida Heim 
na indeksie.

BERLIN. N iem ieckie  m inisterstwo 
propagandy  wydało zakaz film ow ania 
kilku n iem ieckim  artystom  filmowym, 
którzy rzekom o podali n iedok ładne  d a ­
ty, dotyczące ich pochodzen ia  ary j­
skiego.

Zakaz ten  dotyczyć m a również 
Jan n in g sa .

Również Brygida Heim znajduje  się 
n a  indeksie, aczkolwiek nie ze w zglę­
dów rasowych. P rzed  n iedaw nym  cza­
s e m  została  ar tystka  ta skazana  na 
dw a m iesiące więzienia w skutek  *zawi- 

>,nionego przez nią wypadku autom obi-
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Iowego, zam iast jednak  odcierpieć 
znaczoną karę, Brygida Heim pośnJ,' 
nie w yjechała zagranicę.

Obrabowany bank-
Bandyci ustawili przed bankiem 

karabiny maszynowe.
NOWY JORK. W filjl Merchants 

tional Bank w Dunkirk w stanie Nowv 
Jork  dokonano niesłychanie zuchwałej 
napadu rabunkowego.

Przed  gmach banku przyjechali dwo­
ma samochodam i bandyci, ustawili n« 
ś rodku jezdni dwa karabiny maszynowe 
wstrzymując zupełnie ruch, podczas gdy 
pozostali bandyci wtargnęli do banku 
steroryzowali urzędników i zrabowali 
20.000 dolarów.

Odjeżdżając, bandyci wystrzelili kilka 
seryj nabojów z karabinów maszyno­
wych, zapewniając sobie w ten sposób 
wolny przejazd przez ogarnięte paniką 
m iasto .

27 dni, 5 godzin i 33 min.
przebyw ali w powietrzu.

W skutek mgły i burzliwych wiatrów 
lotnicy rekordziści bracia Kay zmusze- 
szeni byli do opuszczenia się na ziemią.

Samolot ich wylądował gładko na 
lotnisku w Meridian (łtan . Missisippi).

Bracia Kay ustanowili nowy rekord 
długości lotu, u trzym ując się w powie­
t rzu  przez 27 dni, 5 godzin i 33 min.

Gdyby nie niekorzystue warunki, 
lotnicy byliby la ta li  jesscze dłużej, 
m otor bowiem działał doskonale, a sami 
lo tn icy  czuli s ię  dobrze.

Po wylądowaniu nie słyszeli oni nic, 
co do nich mówiono, do tego stopnia 
ogłuchli od huku motoru.

W 26-ym dniu lotu wybuchł podczas 
tankowania benzyny w powietrzu pożar 
na  ich samolocie.

Bracia Kay mimo to nie zrezygno­
wali z dalszego lotu, nie bacząc na gro­
żące im niebezpieczeństwo, pożar uga­
sili i kontynuowali swój lot, któremu 
kres  położyła niepogoda.

W kilku wierszach.
— P. P rezyden t R. P. przyjął wczo­

raj p rezesa  rady  m inistrów Walerego 
Sławka, który inform ował P. Prezyden­
ta R. P. o b ieżących  pracach rządu.

— P rasa  zagraniczna wiele uwagi 
pośw ięca wizycie min. Becka w Berli­
nie przypisu jąc  jej wielkie z n a c z e n i e

—  Na obszarze  całych Niemiec od­
byw ają  s ię  o b ecn ie  masowe procesy 
przeciw cz łonkom  nielegalnej paW 
kom unis tycznej,  rozwijającym w ostat­
nich czasach  siln ie  ożywioną akcje 
w erbunkow ą.

— W Lucknow  w Indjach Przedgan 
gesowych n ieznany  sprawca rzucił bo 
bę na p ro c es ję  h induską .  B o m b a  ek ■ 
plodow ała , p rzyczem  9 osób o d n i o s  
ciężkie rany. „  . . . .

— W e środę  stracono w Berlinie 
53-le tn iego  B runona  Liradenau'a, ska 
nego 29 go lis topada 1934 r. za z°lz 
t a jem n ic  wojskowych oraz 28 le.tnl69jc 
Egona Brasza za zdobyw anie  tajem 
wojskowych.

I  Kino „LUNA” |
D ziś  poraź  ostafn il  9?

W     . „ C D  &NORMA SHEARER 
FREDRIC MARSCH 
CHARLES LAUGHTON

ęgg w filmie

I  UWIELBIANA
^  N ajcudow nie jsze  dz ie je  miłości, jakie

k i e d y k o l w i e k  pokazano n a  e k r a n a c h

i N ad program: D odatki dźwlęko  ̂
we PAT. i  Tygod. P a r a m o u n t* 1-

m  C e n  y m i e j s c  od 35 groszy-
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corawa powrotu H absburgów  
p do Austrji.
WIEDEŃ. Sekretarz stanu dla spraw  

u , n i a e z e ń s t w a  Karwińsky, tu d zież  w ódz  
E ty m is tó w  austrjackich W iesn er  bawią  

■ od tygodnia w s ie d z ib ie  Ottona  
H a b s b u r g a  w Belgji, c e le m  przeprowa-  
l e n ia  ^  n'm rokowań, d o ty c zą c y ch  jego  

o w r o t u  do Austrji po z n ie s ie n iu  bani­
cji H a b s b u r g ó w  i po zw r o c ie  ich  mająt-  
ku prywatnego.

Decyzja  rządu au str jack iego  w tej 
„„rawie zapaść ma po p ow rocie  sek re­
tarza Karwińsky‘eg o  z Belgji.

Rozwód czy po jednan ie  
greckiej pary  k ró lew sk ie j?
BUKARESZT. D zienn ik  urzędow y  

ogłasza w ezwanie króla J e r z e g o  g r e c ­
kiego, by staw ił  s ię  dnia 6  b. m. przed  
sądem apelacyjnym w B u k a r eszc ie ,  któ- 
ry r o z p o z n a w a ć  b ęd z ie  skargę ro z w o d o ­
w ą królowej Elżbiety.

W wezwaniu za zn a czo n o ,  ż e  w raz ie  
niestawienia s ię  króla, wydany b ęd z ie  
wyrok zaoczny.

W związku z ew e n tu a ln e m  przywró­
ceniem monarchji w G recji,  krążą o s ta t ­
nio pogłoski o m ającem  nastąp ić  pojed­
naniu się byłej greck ie j  pary k ró lew ­
skiej.

Nowa straż przyboczna Stalina.
MOSKWA. N owy k om end ant Krem­

lu Takałun m ianowany na m ie j s c e  b. ko­
mendanta Petersa ,  który w e d le  p o g ło ­
sek miał być rozstrzelany, w ydał ostre  
zarządzenie och ron n e oso b y  Stalina,  
przyczem zarządził c z y s tk ę ,  w wyniku  
której wszystkie g łó w n ie j sz e  s tanow iska  
na Kremlu zos ta ły  o b ję te  p rzez w y ch o ­
wanków szkoły czer w o n y c h  d o w ó d có w .

Wybuch przy ondulacji w łosów .
ŁÓDŹ. Do Marjanny B an aszk iew icz  

przybyła Apolonja C h m ie lew sk a  c e le m  
ondulacji w łosów . B a n a sz k ie w ic z o w a  z a ­
paliła maszynkę sp irytusow ą dla ogrza­
nia rurek. Nagle roz leg ła  s ię  d etonacja  
i tak fryzjerka, jak i klientka z o s ta ły  
objęte p łom ieniam i.

Dzięki en erg iczn ej  p o m o c y  są s ia d ó w  
obie kobiety uniknęły  śm ierc i .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek 5 lipca. f  A ntoniego  
wschód słońca o g. 3,39 ZaOhód o g. 10,57.

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
. y? nocy z czwartku na piątek: III A le-
J»i N a r u to w ic z a .

W ieh n isk a^  *  p i ą t l tu  n a  so b°tę: I  A l e j a ,

Udział harcerzy  z Częstochowy 
w »pale. C zę sto c h o w sk i  h u f ie c  h a r ­
cerzy będzie  r e p r e z e n to w a n y  na jubi-  

uszowym z lo c ie  h a rce rz y  przez 80  
harcerzy.

Hufiec z lo to w y  p o d z ie lo n y  je s t  na  
t "ve ĄTuzyny: p ierw sza  d r u ż y n a  im . Ł.

asińskiego pod  k o m e n d ą  d-ha Gran  
ysa; d rUga d rużyna im . pułk . Lisa-Ku-  

sku k o m e ndą d -h a  ph. f l .  P o l iszew -  
go. K o m e n d a n te m  h ufca  s p a l s k ie g o  

Jest dh. hm E. G zarn o łęsk i.  
j  , , * atem  p rzew id z ian y  jes t  l iczny  u- 
ciń» u  harcerzy. c z ło n k ó w  Kół Przyja-  

Harcerstwa oraz  l ic z n e g o  gron a  
patyków harcerstwa m ie j s c o w e g o .  

r a 7  M*Tia. 5.palska zab iera  ze  s o b ą  ob-  
rv h a  - o s k ie J C z ę s to c h o w sk ie j ,  któ-

*»™, S c w y m S2CZOny " a,ó" n)"" ol'
c, “wle wycieczki. S to p n io w o  wkra- 
OnecH * . p e ln i« s e z onu w y c ie cz k o w e g o .  
Przelnk i * * CZoraJ w m ie ś c ie  n a sz e m  
sza » n.le "®wiły d w ie  w yc ieczk i .  P ierw  
z a l e d w i e b y ł a  m niej l iczn a ,  bo licząca  
czeski £ osób , w yc ieczk a  rolników  
Agram0 *\a leżących  do S tron n ic tw a  
rais7 u J ^ ° ’ .ruSa przybyła w dniu w czo
Ameryki ’ w ?  x ^ ka kuPc<5w Po lsk ich  z 
b®fdzo u ^ u czestn ik ów  w ycieczk i  
Pół nni u f2n® repr e ze n to w a n e  było  na 
duia »! i m ’asto D etro it,  gd z ie  znaj- 
dniaiar^ f  ynne zakłady Forda, za tr a ­

tu ? tysi,,Ce 
ców , ! eczka l iczy la p rze sz ło  3 0  kup- 
Prezes T T 1 i .? z ,« ć m l - Prow ad ził  ją 
Detroit e “ erac)l Kupców polsk ich  z 
sul nnl l-* We* Porad zińsk i oraz kon- 

Wvci \  P it tsb « rgu P- Motz.
^Worcu £ i .a’ serd e c z n ie  powitana na 

olejow ym  przez przedstaw ic ie l i

30 tysincy harcerzy z Polski i zagranicy
sypać będzie kopiec na Sowińcu.

W d niu  14 l ip ca  P an  P re zy d en t  
R z e c z y p o sp o l i t e j  d o k o n a  u r o c z y s te g o  
o tw a r c ia  złotu h arcerstw a  p o l s k i e g o  w  
S p a lę .  Po z a k o ń cze n iu  o b o z u  u c z e s t n i ­
cy  zlotu , jak s ię  d o w ia d u je m y ,  w yjad ą  
d o  Krakowa, ab y  z łożyć  hołd  w k ryp cie  
ś w .  L eonarda ,  oraz w z ią ć  u dzia ł w  s y ­
paniu  k op ca  na S o w iń c u .  B ę d z ie  to  
w ię c  n ajw sp an ia lsza  m an ife s ta c ja ,  jaką  
m ło d z ie ż  p o lska  i o b c a  uGzci p a m ię ć  
W od za .

W d niu  12 lipca sp e c ja ln y m  p o c ią ­
g ie m ,  w io z ą c y m  ró w n ież  c a łe  zapro-  
w ia n to w a n ie ,  n a m io ty  i e k w ip u n e k  har 
cerski p rzy b ęd z ie  d o  Z eb rzyd ow ic  600  
h arcerzy  w ę g ie r sk ic h .  S ą  to  harcerze  
w y e l im in o w a n i  z  p ośród  12 0 0  k a n d y ­
d a tó w ,  którzy  zg łos il i  s i ę  na w yjazd  do  
P olsk i.  Z az n a c zy ć  tu n a leż y ,  że z gru  
pą tą je d z ie  50  instruktorów  harcersk ich  
w ład ających  p o p r a w n ie  j ę z y k ie m  p o l ­
sk im .

W  Z e b r z y d o w ic a c h  w y c ie c z k a  w ę ­
g iersk a  z o s t a n ie  p o w ita n a  przez d ru ży ­
n ę  h o n o r o w ą  ch o rą g w i  ś lą s k ie j— p o c z e m  
n a  w sz y s tk ic h  w ięk sz y ch  s tacjach  d o  
K rakowa h a r c e r z e  p o ls c y  w ita ć  b ęd ą  
m a n ife s ta c y jn ie  harcerzy  w ę g ie r s k ic h .

W K rakowie na d w orcu  p o w ita  g o ś ­
ci d ru żyn a  h o n o r o w a  harcerzy  k r a k o w ­
s k ic h — p o c z e m  rozw in ie  s ię  p o c h ó d  na  
W a w el,  k tóry  p rze jd z ie  trasą  p o g r z e b u  
M arszałka P i łsu d sk ie g o .

N a s t ę p n ie  h arcerze  w ę g ie r s c y  u d a ­
dzą  s ię  na S o w in ie c ,  g d z ie  s y p a ć  b ę d ą  
k o p ie c .  Po z w ie d z e n iu  m ia s ta  w yjad ą  
d o  C z ę s to c h o w y ,  a s ta m tą d  d o  S p a ły .

W K rakow ie  b a w ić  b ę d ą  ró w n ież  
d z ie n n ik a r z e  p rasy  h a rce rsk ie j  c a ł e g o  
św ia ta ,  k tórzy  p o  z lo c ie  w  S p a lę  p o ja ­
dą  d o  B ia ło w ie ż y ,  na P o le s ie ,  n a s tę p n ie  
d o  K rakow a, p o c z e m  ruszą w Tatry,  
P ie n in y ,  a p od róż  s w ą  za k o ń czą  z w i e ­
d z a n ie m  szk ó ł  h arcersk ich  na Ś lą sk u

m ie j sc o w e g o  k up iectw a ,  u d a ła  s i ę  na 
Jasną G órę i po kilku god zin nym  p ob y­
c i e  w C z ę s to c h o w ie  o godz. 10 .50  rano  
p o c ią g ie m  p o śp ie szn y m  o d je ch a ła  do  
Katowic.

Plan w y c ie cz k i  idzie  przez P ozn ań ,  
C z ę sto c h o w ę ,  K atow ice ,  Kraków, Zako­
pane, S z c z a w n ic e ,  Krynicę, M o śc ic e  do  
W arszawy, g d z ie  w yc iećzka  zabawi przez  
3  dni. O g ó łe m  pobyt w P o l s c e  trwać  
b ę d z ie  12 dni. C e lem  w ycieczk i  jest  
ś c iś le js z e  naw iązan ie  kontaktu z kupiec  
tw em  polski im , poznanie  warunków i 
rozw oju  m ie jsc o w e g o  przem ysłu  i z a ­
p ozn an ie  s ię  z towaram i polskiem i.

Oddanie mostów do użytku pub 
licznego. W tych  d n iach  n astąp iło  o- 
tw arc ie  i od danie  do użytku p u b l ic zn e ­
go  n o w o z b u d o w a n eg o  m o stu  d rew n ia n e­
go  na r z eć ze  S tr a d o m ce  w ulicy Z se i-  
szańsk ie j  i m ostu  o b jazd ow ego  na Ku- 
c e l in c e  w u licy  Mirowskiej. —  D łu g o ść  
p ierw szego  m ostu  w ynosi 17 m etrów ,  
drugiego  18 mtr.

J e d n o c z e ś n ie  dobiega  końca bud ow a  
m o stu  na W arcie w  ulicy D ęb ow ej  
(D ą b ie )

Lokalne kom. Funduszu Pracy 
podejmą walkę z bezrobociem. W
najbliższych  dniach  zostaną p ow ołane  
przez w ojew od ów  do życia  lok a ln e  k o ­
m ite ty  Funduszu  Pracy, które podejm ą  
walkę z b ezro b o c iem  na ter en ie  p o ­
sz cz eg ó ln y ch  pow iatów  i m iast .

K om itety  te s ta n o w ić  b ędą za sa d n i­
czą  kom órkę współpracy czynnika s p o ­
łe c z n e g o  z czynnik iem  u rzęd ow ym  w  
akcji w spom agania  b e z to b c tn y c h  oraz  
poszukiw ania  m o żliw o śc i  ich  za trudnie­
nia

W sk ład  k om itetów  lokalnych  będą  
w ch odzil i  p rzed s taw ic ie le  sam orządu,  
robotników, pracowników  u m ysłow ych ,  
pracod aw ców  oraz p rze d s ta w ic ie le  m ie j ­
s c o w y c h  instytucyj sp o łec zn y ch ,  a prze* 
d e w sz y s tk ie m  o so b y  Zajmujące s i ę  s p e ­
cja ln ie  zagad n ien iem  b ezrobocia .

Do zadań k om itetów  lokalnych n a le ­
ż e ć  b ę d z ie  o rgan izow an ie  doraźnej p o ­
m ocy  żyw n ośc iow ej  i opałow ej dla b e z ­
robotnych, prow adzen ie  akcji kulturalno  
ośw iatow ej  i t. d.

54 proc. pracowników umysło­
wych zarabia poniżej 260 zł. mie­
sięcznie. Statystyka pracow ników u-  
m ysłow ych  u b e zp ieczon ych  w Z U P U  u- 
jawnia c iek a w e  d ane d o ty c z ą c e  zarob ­
ków prac. u m ysłow ych .

Na 240  tys ięcy  u b e zp iec zo n y ch  18  
proc. m ia ło  u posażen ie  poniżej 1 2 0  zł.  
m ie s ię c z n ie .

Od 120  do  180 zł.  zarabiało 2 2  pro­
ce n t  u b ezp ieczon ych .  Od 180 d o  260  
zł. —  14 proc.

Sum ując te  trzy kategorje  razem , o- 
kaza ło  s ię ,  że  5 4  proc. pracowników u. 
m ysłow ych  .miało u p osażen ie  poniżej  
2 6 0  zł m ie s ię c z n ie .  D a lszy ch  16 proc.  
pobierało  pensje od 2 6 0  do 360  z ł . ,  11 
proc. od  3 6 0  do 480  zł. Są  to p en sje  
średnie .

W reszc ie  pracowników z pensjam i  
mi ponad 4 8 0  z ł  m ie s ię c z n ie  było  o- 
g ó łe m  18 proc., w tern 8 proc. z  pen  
sjam i od  4 8 0  do 640  zł.  m ie s ię c z n ie  o- 
raz 10 proc. z  p ensjam i powyżej 640  
z ło tych .

Wolne zawody a obowiązek u- 
bezpleczenia. M inisterstwo Opieki  
sp o łe c z n e j  wydało  w yjaśnien ie  w spra­

w ie  zw aln iania  na w ła sn e  żąd an ie  od  
u b e z p ie c z e n ia  n iek tórych  kategoryj pra­
cow n ik ów  u m ysłow ych ,  | j a k  adwokatów ,  
lekarzy, techn ików .

M inis terstw o uznało ,  iż  pracow nicy  
c i  m ogą w o g ó le  zw o ln ić  s ię  od  o b o w ią ­
zku u b e zp ieczen ia ,  a lbo jeśli o d p o w ie d ­
n ieg o  żądania  n ie  zg ło szą ,  podlegają  o- 
b ow iązk ow i u b e zp iec ze n ia  w pew nym  
zak resie  i z  ty tu łu  w sze lk ich  za tru d ­
nień.

W ybieranie p ew nych  zatrudnień, z 
tytu łu  których m ia łob y  nastąpić z w o ln ie ­
n ie  od u b e zp iec ze n ia  przy rów n oczes-  
n e m  istn ien iu  o b o w ią zk u  u b e zp iec ze n ia  
przy ró w n o cz esn em  is tn ien iu  obowiązku  
u b e z p ie c z e n ia  z tytu łu  innych  za tr u d ­
n ień  jest  prawnie n ied op u szcza ln e .

Częstochowskie restauracje I 
kawiarnie bez muzyki. T o, ż e  in ­
teresy  m ie j sc o w y c h  restauracyj i kawiar  
ni n ie n a leżą  do  zbyt św ie tn y ch ,  od-  
dawna było  publiczną  tajem nicą.  O i le  
zak ład y  te w u b ieg łych  latach  w iązały  
jakoś k on iec  z k o ń c em , to p o w sta n ie  w  
c iągu  o sta tn ic h  kilkunastu  m ie s ię c y  
j e s z c z e  d w óch  w ięk szych  zak ład ów  o b l i ­
cz o n y c h  na w ykw in tn ie jsze  sfery, sp o ­
w o d o w a ło  rozproszkow anie  frekw encji i 
o g ó ln e  p og o rsz en ie  konjunktury w p rze­
m y ś le  gastron om icznym .

W idom ym  i w ym ow nym  zn ak iem  tego  
n ie s ły c h a n ie  Ostrego kryzysu jest  fakt  
sk asow ania  od 1 b. m . p rzez w szys tk ie  
m ie jsc o w e  zak ład y  k oncertów  ze sp o łó w  
m u z y czn ych .

W zw iązku  z tą so lidarnie  p ow zięta  
i skrupulatnie wykonaną u ch w ałą  w ła ś c i ­
c ie l i  zak ład ów  kilkunastu  m u zyk ów  utra 
c i ło  pracę i p o w ięk szy ło  arm ję  b e z r o ­
b otnych .

Z Teatru Kameralnego.
D z iś  w czw artek  Teatr Miejski gra w  

d a lszym  ciągu  św ie tn ą  sz tu k ę M arce lego  
Pagnola  „Marjusz” . Reżyserja  i in s c e n i ­
zacja  dyr. Iwo Galla. U d z ia ł  biorą: B u ­
czyński,  G órowski, Malinowski, D ęb icz ,  
Martyka, K opczew ski,  B rod-ik ow ski,  Rada, 
Tarnowska, Łopuszańska i L iedtke.

W b ieżącym  tygodniu  przedstaw ienia  
„M arjusza” p rzezn aczon e  są dla szerszej  
pub liczn ośc i ,  gdyż  w p rzyszłym  tygod ­
niu sp ow od u  zakupienia  sz er eg u  w ie c z o ­
rów przez Magistrat i lo ść  b ile tów  b ę ­
d z ie  w ydatnie  ogran iczon a .

P o cz ą te k  o godz. 2 0 - te j .
Ceny norm alne .
B ilety  do nabycia  w p rzedsprzedaży  

oraz w kasie  teatru od godz. 19-tej.
W przygotow aniu  pod kier. reżysera  

St. D ęb icz a  sen sacy jn a  sztuka Fodora w  
8  ob razach  „ P oca łu n ek  przed lu s tr e m ” 
z Tokarskim  1 Wańską.

Prem jera  s k o ń c e m  p rzy sz łe g o  tygod ­
nia.

Uporządkowanie kolportażu 
plsrn I czasopism W ład ze  a d m in i ­
s tracy jn e  w  dniu d z is ie jszym , op iera jąc  
sSę na rozp orząd zen iu  p. w o je w o d y  
k ie le c k ie g o  z d n ia  26  k w ie tn ia  br. z a ­
m i e s z c z o n e g o  w  d z ie n n ik u  w o j e w ó d z ­
kim  Nr. 8 , p rzys tęp u ją  d o  u p orząd ko  
w a n ia  u l i c z n e g o  k o lportażu  p ism  i 
c z a so p ism .  Z g o d n ie  z ro z p o r zą d ze n iem  
p. w o je w o d y ,  k a żd y  ze  s p r z e d a w c ó w  
m u si  p o s ia d a ć  sp e c ja ln e  z e z w o le n ie  
na kolportaż ,  k tórym  m o g ą  s i ę  trudnić  
w y łą c z n ie  09oby, l ic zą c e  p o n a d  lat 15  
i p o s ia d a ją c e  p e łn ię  praw o b y w a t e l ­

sk ich ,  czy li  n ie  sk a za n e  są d o w n ie  na  
utratę praw. D alej  k ażd y  k o lporter  m u  
si m ie ć  przy s o b ie  le g i ty m a c ję  i n o s ić  
n u m e r o w ą  o d z n a k ę  na ram ien iu .

Za n a r u s z e n ie  p o w y ż s z y c h  p rze p i­
s ó w  grozi o d p o w ie d z ia ln o ś ć  s ą d o w a .

Zatarg w iglarni. Od kilku dn i  
m ie jsc o w a  Iglarnia jes t  w id o w n ią  za tar­
gu , p o w s t a łe g o  na t le  z a le g ło ś c i  z ty  
tu łu  n ie w y z y s k a n y c h  przez ro b o tn ik ó w  
w latach  1933 i 1934  u r lo p ó w  ie tn ich .  
D o s z ło  n a w e t  d o  t e g o ,  ż e  o n e g d a j  ro­
b o tn ic y  w strzym ali  s ię  od  pracv i ty lko  
d zięk i  e n e r g ic z n e j  in terw en cji  in sp e k to  
ratu pracy  po  d w ó c h  g o d z in a c h  z g o d z i  
li s ię  s t a n ą ć  d o  pracy p o d  w aru n k iem ,  
ż e  dyrek cja  w te r m in ie  do  p iątku  5 
b. m . przyjm ie  ich żąd an ia .

W ła d z e  a d m in is tr a c y jn e  ze  w z g lę d u  
na to ,  ż e  w śród  p e w n e g o  o d ła m u  ro ­
b o tn ik ó w  daje  s ię  z a u w a ż y ć  sz tu c z n ie  
p o d s y c a n a  zzew n ątrz  t e n d e n c ja  prokla  
m o w a n ia  strajku o k u p a c y jn e g o ,  ze  
s z c z e g ó ln ą  u w a g ą  ś le d z ą  rozwój zatar­
gu  w  Ig łam i,  w y c h o d z ą c  z t e g o  z a ło ż e ­
nia, że  n ie d a w n e  o r z e c z e n ie  S ą d u  f tp e  
l a c y jn e g o  w  W a rsza w ie ,  iż strajk oku-  
p aoyjn y  jest  p r z e s t ę p s tw e m ,  p o s ia d a  
d la  o r g a n ó w  adm in istracji  p a ń stw o w e j  
d o n io s ły  w alor  o b o w ią z u ją c e j  regu ły  
p o s tę p o w a n ia  w  s to su n k u  n ie ty lk o  do  
o k u p u ją c y c h ,  lecz  i d o  o rg a n iz a to r ó w  
strajku o k u p a c y j n e g o ,  ja k o  w in n y ch  
p o d ż e g a n ia  d o  p rzestęp stw a .

Ofiara. Z am iast  kw iatów  na grób  
b.p. brata sw ej koleżank i p. T. Żytnic-  
kiej, gron o  n a u c z y c ie ls k ie  sz k o ły  p o w ­
sz e c h n e j  Nr. 12 z ło ży ło  w adm in istracji  
„S łow a"  10  zł.  na pó łko lonje  dla d z ie c i  
ży d o w sk ich  w C z ę s to c h o w ie .

Słuszna kara
za rozpuszczanie Kalumnif.
W n u m er ze  wtorkow ym  „ S ło w a "  ża  

m ie śc i l i śm y  sp raw ozd anie  z rozprawy są  
dowej p rzec iw k o  S a b in ie  M aków ce (ul.  
B ieg a ń sk ieg o  12)  i Leokadji S ta c h e r z e  
(b e z  s ta łe g o  m iejsca  zam ieszk an ia ) ,  r o ­
b o tn ico m  fabryki „U n ion  T exti le*  (Mot  
t e )  oskarżonym  o ro zs iew an ie  k łam li­
w y ch  p og łosek ,  u w łacza jących  c z c i  j e d ­
n eg o  z najstarszych  pracow ników  w sp e m  
nianej fabryki, p. S ta n is ła w a  Nogi.

W sp raw ozdaniu  o  pow yższej  rozpra  
w ie  zakradły s ię  p ew n e  n ie ś c is ło ś c i ,  w o  
b e c  c z e g o  sp raw ozd anie  to u zu p e łn ia ­
my;

R ozprawa p rzeciw ko S a b in ie  M aków ­
c e  i Leokadji S ta c h e r z e  od b y ła  s i ę  w 
dniu 2 6  cz er w ca  rb. O skarżone przyzna­
ły s ię  d o  winy, w yjaśniając, że  c h c ia ły  
s i ę  w ten  sp o só b  z e m ś c ić  na c ó r c e  p. 
Nogi,  sp ow od u  której, za  n ie w ła ś c iw e  
za c h o w a n ie  s ię  przy pracy, Makówka  
o trz y m a ła  1 4 -d n iow e  w ym ó w ie n ie .  D o  
ro z s ie w a n ia  tych  u w ła cza ją c y ch  p o g ło ­
se k  n a m ó w iła  M aków kę S tachera .  O bie  
osk arżon e  przyznały, że  o sz c z e r c z ą  kam  
panję prow adziły  n ie  m ając ku tem u  
żad n ych  podstaw ,

W wyniku rozprawy sąd  grodzki ska  
za ł  M aków kę i S ta c h e r ę  na karę po 1 
m ie s ią c u  aresztu , l e c z  wykonanie  w yro­
ku z a w ie s i ł  im  na p rzec iąg  lat 5  ciu, a 
to  ze  w zg lęd u  na ich  d o ty c h c z a so w ą  
n iek ara ln ość .  O b ie  o sk arżon e  sk azan e  
zo s ta ły  nadto  po 5  zł. grzywny.

Krewki gospodarz pobił loka* 
torkę. W ła śc ię ie l  d om u  N s 8 przy ulicy  
W ieluńsk iej ,  p. Ludwik S o k o ło w  
ski,  pobił wczoraj b ez  żad n ego  powodu  
—  jak tw ierdz i p o szk od ow an a— lo k a to r ­
kę te g o ż  dom u, p. S ta n is ła w ę  Barczy-  
kowską, która z ło ży ła  o pobiciu  z a m e l ­
d o w a n ie  w policji.

Ciągnienie dolarów ki 
dalsze wygrane.

W c ią g n ie n iu  d o larów k i,  k tóra  o d ­
była  s i ę  1 b m . w y g r a n e  p o  100  d o la ­
rów  a m . ( w ię k s z e  w y g r a n e  p o d a l i śm y  
już) p ad ły  na n a s tę p u ją c e  n um ery:

1385067  3 4 6 3 5 6  8 0 1 1 6 4  2 4 2019
1 5 2063  6 1 6 0 8 4  177251 9 4 4 0 6 2  177724  
5 7 2 1 7 6  9 7 1 4 9 2  156269  7522 9 0  7 0 9 6 6 5  
10 2 4 2 8 3  5 0 9 5 2 2 1 0 1 7 2 2 5  1289582  333247  
1 2 4 3 7 1 9  4 9 2 6 7 7  697811 1 1 1150  4 9 2 3 1 4  
13 6 4 5 4 7  8 8 5 9 2 7  1 2 00337  4 1 9626  1146681  
2 4 6 9  3 2 5 9 5 4  9 6 6 1 3 0  3 8 6 8 8 6  6 8 0 9 5 9  
178511 1 4 5 8 2 1 4 1 2 2 2 9 0 8  1 1 3 1 9 7 9  9446 2 7  
9 3 0 7 7 2  9 5 9 6 8 2  1214462  21562  17673  
8 0 5 0 4 8  1 1 85388  3 8 3823  2982 6 9  774081  
5 4 3 8 9 8  6 7 0 1 8 8  7 0 7 0 2 0  1 3 21043  2492 8 2  
372381 8 0 5 5 9  1 2 43312  1328824  1352542  
1 3 7 4 6 3 6  2 5 1 2 6  5 7 2 7 9 5  1 0 96556  2 2 6 7 5 9  
1 4 1 2 3 6 0  3 2 1 7 4 9  244 4 2  9 4 4 1 4 9  7978 8 4  
84899-7 1 3 59645  125700  1367366  9 1 6 3 2 6  
3 5 0 7 8 ,
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Niebezpieczny żebrak.
Za odmowę datków 
lżył N a r ó d  Polski.

W dniu dzisiejszym funkcjonariusze 
policji przytrzymali pa ulicy niejakiego 
Michała Lewickiego, pochodzącego ze 
Lwowa, ostatnio bez stałego miejsca 
zamieszkania, który nagabywał przechod 
niów, domagając się natarczywie dat 
kó<v, a gdy spotykał się z odmową, lżył 
ich i Naród Polski, używając przytemwyra 
żeń, nienadających się wogóle do druku.

Niebezpiecznego żebraka przekazano 
do dyspozycji sędziego śledczego, który 
wroga Państwa Polskiego polecił osadzić 
w więzieniu na Zawodziu.

Młodociani złodzieje na łówle
O s k a r ż o n y c h .  W dniu wczorajszym 
przed Sądem  Grodzkim stanęli 16 letni 
Wacław Krok i 13-letni Stefan Suk, o- 
skarżeni o to, że w dniu 10 maja b. r. 
skradli z wozu włościjańskiego z N ow e­
go Rynku dwie pary obuwia.

Przewód sądowy w tej w gruncie 
rzeczy dość p o s p o l i t e j  spra- 
wie miał bardzo ciekawy przebieg.

Powołani w charak terze  świadków 
rodztce oskarżonych wykazali szczerą 
chęć pozbycia się swych drogocennych 
„pociech", prosząc sąd o umieszczenie 
ich w zakładzie poprawczym.

Warto też było posłuchać oskarżo­
nych, którzy, nie zrażając się taką po­
stawą rodziców, bronili się do upadłego, 
burząc ogólny podziw swoją niezwykłą 
swadą i znajomością procedury sądo­
wej.

„Czy mogę zabrać w tej kwestji 
głos?” — w pewnym momencie zwrócił 
się do sędziego z zapytaniem 16 letni 
oskarżony.

Obaj oskarżeui w ostatniem słowie 
prosili sąd o .uniewinnienie, względnie
0 zawieszenie kary.

Jednakowuż prowadzący rozprawę 
sądzie Leszczyński nie uznał za m ożli­
we przyczynić się  do tej prośby i u- 
względniając życzenia rodziców, którzy

Do akt. Nr. Km, 473/1934 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w C zęs toch o  
wie, 2-go rew iru  Józef  Solarczyk zam. w  
Częstochowie przy ul. Kilińskiego 30, na za ­
sadzie art. 602 K.P.C. obwieszcza, ż e  w  dniu 
8 lipca 1935 roku od godz. 10 rano odbędzie  
się  licytacja publiczna ruchomości, w  Czę­
stochowie przy ulicy Kilińskiego Nr. 14 u 
Biedermanów, składających się  z kredensu,  
szafy, tapczanu, stolika i stołu, 6 k rze se ł
1 2 foteli, oszacow anych na łączną sumę  
1225 zł., które można oglądać w  dniu licyta  
cji w miejscu sprzedaży w  czasie wyżej o- 
znaczonym.

Częstochowa, dn. 29 cz erw ca  1935 r.
Komornik ]. S o la rczy k .

 ______________________ , S  t  O W O"___________________________________

Wyrazem głębokiej czci i wdzięczności społeczeństwa 
dia Wodza Narodu będzie

Pomnik Marszałka Józefa Piłsudskiego
w Częstochowie.

To wieKopomne dzieło nie może powstać bez Twego udziału. 
Złóż ofiarę na budowę pomnika w K. H. 0. lub w innej instytucij.
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Sygnatura: Km. 131/35.

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości.

Zastępca Komornika Sądu Grodzkiego  
W Krzepicach Leon Chłondzyński, mający  
kancelarję w  Krzepicach przy ulicy C zęsto ­
chow skiej  Nr. 31 na podstaw ie art. 602 k.p. 
c. podaje do publicznej wiadomości, że  
dnia 19 lipca 1935 r ,  o godz. 11 przed poł. 
w  Tartaku Państw ow ym  Zagórze, a o g o ­
dzinie 12,30 po poł. w  Leśnictw ie Zakrzew  
Oddz. 113, odbędzie się p ierwsza licytacja  
ruchom ości,  należących do H enocha Ho-  
rończyka z Częstochow y, a mianowicie: 1) 
w  Tartaku P aństw ow ym  Zagórze: 18.63 mtr.3 
drzewa dęb ow ego  w  stanie okrągłym i 
15.140 mtr.3 dębiny tartej suchej 3/4”, 4/4” 
5/4” grubości,  oszacowanych na łączną su ­
m ę 1770 zł., oraz 2) w  L eśn ictw ie  Zakrzew  
Oddz. 113: 4760/(0O mtr.3 drzew a d ęb o w e g e  
w  stanie  okrągłym klasy grubości 3 do 1, 
oszacowanych na sum ę 1428 złotych.

Ruchomości można oglądać w  dniu li­
cytacji w  m iejscu i czasie w yże j  ozn a cz o ­
nym.

Dnia 28 czerw ca 1935 r.
Sygnatura: Km.199-35.

Obwieszczenie, 
o licytacji ruchomości.

Zastępca Komornika Sądu Grodzkiego  
w  Krzepicach L eon  Chłondzyński mający 
kancelarję w  Krzepicach ul. C zęstoch ow ­
ska Nr. 31 na podstawie art. 602 k. p. c. p o ­
daje do publicznej wiadomości,  że  dnia 17 
lipca 1935 roku, o godz. 12 m.30 w  Kłobuc­
ku ul. S tarom iejska Nr. 178a odbędzie s ię  
pierwsza licytacja ruchomości, należących  
do Banku S p ó łd z ie lczeg o  z n ieogr. odpow.  
w  Kłobucku składających się  z kasy o g n io ­
trw a łe j ,  m aszyny do pisania, 2-ch stołów  
i zegara, oszacowanych na łączną sumę  
zł. 770.

Ruchomości można oglądać w  dniu licyta  
cii w  miejscu i czasie wyżej oznaczonym .

Dnia 28 czerw ca  1935 roku.
Komornik L.  C h ło n d z y ń s k i .

d n  U fv n a io n ta  od 1 S ierpnia  m ie s z k a n ie  
UL W j l l a j t f b l "  5 pokoi z ku ch n ią  z w s z e l  
kiem i w y go d am i,  Aleja  61. W iad om ość  u 
ad m in istra tora  dom u Aleja 10.

niewątpliwie najlepiej znają własne swe 
dzieci, skazał obu oskarżonych na u 
m ieszczenie w zakładzie wychowaw* 
czym.

Ujęcie sprawcy kradzieży z za­
kładu ślusarskiego. W dniu wczo­
rajszym ujęty został i z polecenia Sądu 
Grodzkiego i osadzony w areszcie ś led ­
czym 28-letni Konrad Matyjaszczyk (So­
biesk iego  6/8), znajdujący się pod za­
rzu tem  system atycznego  dokonyw ania 
kradzieży narzędzi tokarskich i ś lusar  
skich na szkodę Ludwika Busa (Nowy 
Rynek 2) Poszkodowany straty swoje 
oblicza za 400 zł.

Skazanie złodziejaszka z Llsiń-
ca. W dniu wczorajszym Sąd Grodz­
ki rozpoznawał sprawę 18-letniego Bro­
nisława Kochanika. oskarżonego o d o ­
konanie w kwietniu i m aju  b. r. sz e re ­
gu kradzieży na Lisińcu.

O skarżonem u zostały udow odnione 
tylko dwie kradzieże, a m. kradzież 
przyrządów fryzjerskich wartości 228 zł. 
na szkodę właściciela zakładu fryzjer­
skiego Bodziachowskiego Joraz 9 go łę­
bi na szkodę jednego  z m ieszkańców 
Lisińca.

W toku przew odu sądow ego  jeden  
z policjantów  zeznał, że delegow any 
do m ieszkania Kochanika ce lem  d o ­
konania rewizji, zdołał obebrać  t y k o  
n ieznaczną część skradzionych p rzed­
miotów, gdyż Kochanik oświadczył mu, 
że raczej trupem  padnie, a w szystkie­
go nie odda. W obec takiej postaw y 
Kochanika posterunkow y był zm uszony 
zawezwać pomocy. Zanim jednak  o d ­
siecz nadeszła, Kochanik zdążył ukryć 
pozostałą część skradzionych przed 
miotów.

B adany na tę okoliczność, Kocha­
nik bu tn ie  i chełpliwie oświadczył s ę ­
dziem u, że istotnie zagroził p o s te ru n ­
k ow em u.

„Dałbym sobie radę z takim polic­
j a n te m ”,— dorzucił z d u m n em  poczu­
c iem  własnej siły.

Sąd skazał Kochanika za obie te 
kradzieże łącznie na 1 rok i 3 m iesią­
ce więzienia.

13-letni chłopiec i jego l i- le tn ia  
siostra zuchwałymi „doliniarzami"
Przez dłuższy czas postrachem przyby­
wających do miasta wieśniaków byi 13 1. 
Korek, który mimo młodego wieku oka­
zał się doskonale wyćwiczonym w swym 
„fachu” złodziejem, okradając włościan 
przy każdej nadającej się okazji. Sądy 
dość często miały kłopoty z tym zuch­
wałym złoczyńcą, którego jednak co 
do chwili ukończenia przezeń 13 lat, nie 
można było umieścić w domu popraw­
czym. Dopiero gdy Korek skończył 13 
la t przewieziono go do jednego z za­
kładów dla nieletnich przestępców.

Ojciec Korka, mistisz szewski, zam. 
przy ul. Berka Joselewicza, uchodzi za 
człowieka uczciwego, to też dziwnem 
się wydaję, że również córka jego, 11- 
letnia Rojza, wstąpiła w ślady starszego 
oe niej o 2 lata brata i ostatnio spró­
bowała szczęścia na niwie złodziejskiej. 
W dniu wczorajszym 11 letnia adeptka 
kunsztu złodziejskiego została przytrzy 
mana na gorącym uczynku kradzieży por 
monetki z kieszeni przechodzącej ulicą 
Panny Marji Janiny Mrozik, mieszkanki 
wsi Rząsawy, gm. Rędziny.

Piorun spowodował groźny po­
żar. W dniu 3 bm. o godz. 10.30 we 
wsi Bukowno gm. Olsztyn, piorun u d e ­
rzył w stodołę Jakóba Krawczyka, k tó ­
ra odrazu s tanęła  w płomieniach, przy- 
ęzem ogień przeniósł się na sąsiednie 
zabudowania. 8 zagród spłonęło do­
szczętnie, częściowo zaś inwentarz m ar­
twy i żywy. Straty  spowodowane poża­
rem, wynoszą około 20.000 zł.

Nieuczciwy pracownik. P. H e le­
na  Solawa (ul. Chłopickiego 108) w rę­
czyła n iejakiem u [Czesławowi Borowi­
kowi, za trudn ionem u przy kursach  dla 
kierowców sam ochodow ych !p. Ś lą sk ie ­
go, 100 zł. n a  zakup różnych części do 
au ta .  P ieniądze te Borowik przywłasz­
czył sobie. Policja wdrożyła przeciwko 
nieuczciw em u pracownikowi dochodze­
nie  karne.

Historja o gotówce przyklejonej 
do obrazu.

W W arszawie opow iadają  sobie po 
cieszną historję, k tóra przydarzyła się 
zn a n ęm u  grafikowi p. L. Przed paru 
dniam i przyjaciele spotkali go na ulicy 
Mazowieckiej, pędzącego w największy 
upał z ogrom nym  obrazem  pod pachą. 
Chcieli go zatrzymać, lecz ten  nie 
zwalniał biegu, tylko m im ochodem  o d ­
powiedział:

— Muszę ra tow ać pieniądze, żywą 
gotówkę, ciężką forsę.

I pędził dalej w kierunku Placu 
Teatralnego. Wkrótce przybył do G e­
neralnej Dyrekcji Loterji, doszedł do 
ok ienka i gwałtownie chciał przez 
nieduży otwór przecisnąć spory obraz, 
mówiąc:

— Wygrałem! A utentyczny  los. ty l­
ko, że jest tutaj na obrazie!

Zrobiło się zam ieszanie i dopiero 
po dłuższej rozmowie wyjaśniła się c a ­
ła  arcyzabaw na przygoda. P an  L. 
grał jakiś czas na loterji, kupu jąc  stale 
ten  sam  num er. Niestety fortuna nie 
była dla niego łaskawa i nic nie wy­
grywał. Gdy się przekonał w ostatn iej 
klasie poprzedniej loterji, że znów nie 
wygrał, rozsierdził się n iepom iernie,  
przysiągł sobie, źe więcej grać nie b ę ­
dzie i ze złości przykleił bilet loteryjny 
na jak im ś obrazie, wiszącym u niego 
w atelier Po kilku tygodniach zaczął 
jednak  żałować, zwłaszcza, że los tak 
zrządził, iż kilku jego znajom ych w y­
grało dość spore  sum y w pierwszej 
klasie obecnej loterji.

— Trzeba jeszcze sp róbow ać— p o ­
myślał sobie i poszedł do kolek tora  z 
zapytaniem , czy ma jeszcze jego  n u ­
m er  n iesprzedany.

Kolektor zajrzał do książek, spraw ­
dził i zapytał:

— A czy pan już podniósł wygraną 
w poprzedniej loterji?

— W ygraną? J a k ą  wygraną? — Z a­
czął się denerwować.

— Na pański los padło 1000 zł.
Malarz oniem iał. W łasnem i oczami

sprawdził n u m er  w urzędowej tabeli 
wygranych i nagle bez słowa i k a p e ­
lusza wybiegł z ko lek tu ry  i pobiegł do 
dom u . Bilet jednak  był m ocno p rz y ­
klejony. Zdenerw ow any artysta  bał się 
go zniszczyć i d la tego  widziano go bieg 
nącego  przez ulicę m iasta z olbrzymim 
obrazem .

Cała sprawa skończyła się szczęśli­
wie. W Generalnej Dyrekcji od lep iono  
ostrożnie cenny  papier i wypłacono p. 
L. wygraną gotówkę.

Oczywiście natychm iast  się u sp o k o ­
ił, a śm ie jącym  się z niego przyjacio­
łom odpow iada:

— Trudno. Pierwszy raz wygrałem  
i byłem  do tego  nieprzyzwyczajony. 
Teraz pójdzie mi już łatwiej. 16 lipca 
zaczyna się znowu ciągnienie , gdy wy­
gram , zafunduję sobie taksówkę. W k aż ­
dym  razie tabe lę  wygranych będ ą  już 
bardziej uważnie przeglądał i biletów 
do  obrazów nie przyklejał.

NADESŁANE.
Do Redakcji

„Słowa Częstochowskiego”
w Częstochowie.

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
W „Gazecie Narodowej” z dnia 30 

czerwca 1935 r. Nr 31 ukazała się wia­
domość, jakobym pobierał cd pp. Kraw­
ców, których polecam Klijentom moim, 
prowizję.

W związku z tern stwierdzam, że 
wiadomość ta

1 ) n i e  o d p o w i a d a  p r a w d z i e
2) lansowana została p r z e z  z ł o -  

ś l i w e g o  d ł u ż n i k a ,  chcącego 
mścić się li tylko dlatego, że upom nia­
łem  się o dług i w konsekwencji za ­
skarżyłem go do Sądu.

Wyssaną więc z palca insynuację k a- 
t e g o r y c z n i e  odpieram; jako p rz ed ­
stawiciel zaś jednej z najpoważniejszych 
fabryk w kraju zaznaczam, że w przy- 
szłośći na podobne insynuacje reago­

wać będę — tylko na drodze sarł* '
Racz przyjąć, Wielce SzanownJ'p1 

nie Redaktorze, wyrazy prawdzL„ 
poważania. “ wego

M. Wechselbera 
Kier. skL fabr f irmy K 

Jankowski i S y n .

Oświadczenie.
W związku z ukazaniem się w = . 

nym z ostatnich numerów „Gazety N 
r o d o w e j w z m i a n k i  dotyczacei 
kiego Gładysza — rzekomego sęki-*!” 
rza ZZZ., niniejszym oświadczamy f  
p. Gładysz nie tylko nie jest sekret? 
rzem, ale nawet członkiem Z. Z. Z.

M. G o m o i i ń s k i  
Sekr Rady Okr. Z. Z. Z. 

w C zęstochow ie.

Z R A D O  M SKA
— Niezwykłe pożyteczny «vn 

Zarządu Miejskiego.- w  ub. tygod.
niu zostały ukończone przez Zarząd 
Miejski prace przy poszerzeniu ul. Kra­
kowskiej u wylotu ul. Stara Droga. Za 
uważyć i szczególnie podkreślić należy, 
iż tym wysoce pożytecznym czynem Za­
rząd Miejski usunął, raz na zawsze tak 
zwany „zakręt śmierci", który był nie­
jednokrotnie przyczyną poważnych wy­
padków, spowodowanych przejeżdżająće- 
mi pojazdami.

Kierownictwo robót spoczywało w 
rękach architekta miejskiego, inż. A.Ro- 
skosznego.

Wypada dodać, iż omawiane prace 
umożliwione zostały dzięki należytemu 
zrozumieniu ich celowości przez pp.Ka 
tuszewskiego i Ościka, którzy część 
swych posiadłości odstąpili na rzecz po­
wyższego poszerzenia ulicy.

— Piorun zabił ii-letniego chłop 
ca. We wsi Trzebce, gm. Wielgomłyny 
piorun uderzył w przydrożne drzewo.— 
Stojący pod drzewem  11 letni Antoni 
Janos został zabity.

— Ofiary nieostrożnego obcho­
dzenia Się Z bronią Bolesław Go 
nera ze wsi Dobryszyce, manipulując 
posiadanym nielegalnie rewolwerem, 
spowodował wystrzał, raniąc siebie w 
prawą rękę oraz brata swego Czesława 
w lewą nogę.

Ofiary nieszczęśliwego w y p a d k u  prze 
wieziono do szpitala w Radomsku.

— Klęska pożarów w powiecie. 
Pow iat nasz w os ta tn ich  dniach nawie 
dziła fala pożarów.

W diu 1 lipca o godz. 12 wybuch! 
pożar w zagrodzie Bronisława Depty 
w kol. Zapolice. Pastwą płomieni pad' 
d ła  obora  i dom  drew niany  pod jed­
nym  dachem . S tra ty  wynoszą 1.270 zł. 
Od powyższego ognia  zapaliły się za­
bud o w an ia  Józefa Paplickiego. Spłoną! 
dom  z szopą, obora  stajnia i piwnica 
na su m ę  przeszło 3 tysiące złotych- 
Pożar powstał od iskry w kominie 
podczas pieczenia chleba.

W dniu 28 ub.m . o godz. 14.30 we 
wsi Rzerzęczyce, gm. Rzeki wskutek 
uderzen ia  pioruna spalił się dach nad 
d o m em  J a n a  Wójcika i dach nad obo 
rą, n as tęp n ie  ogień przeniósł się na 
dach  dom u W incen tego  Wójcika. Stra­
ty  wynoszą około 3  tysięcy z ło ty c h -

— We wsi Włynice, gm. Gidle, 0 
uderzenia  pioruna wybuchł pożaf 
zagrodzie  W incentego  Barskiego i •?' 
masza Grzesiczaka. Na szkodę Barski 
go spaliła się obora , stodoła, 4 kroWyr 
2 świnie, koń, pies i wszystkie at, 
dzia rolnicze, zaś na  szkodę Grz?slCL 
k a — obora i piwnica z zawartością 
mtr. z iem niaków . Straty  wynoszą d ’ 
s iące  złotych. .

— We wsi Borzykowa, gm. 
szyn w czasie pożaru , który P°.ws 
w skutek  nieostrożnego obchodzenia
z ogniem , spaliło s ię  na szkodę j 
ja Misztala i Marcina Kopaia: dom, 
obory, 2 chlewy i p o n ad to  2 konie, 
szt. bydła, 1 Świnia, 6 prosiąt, 2o 9$
7 kur i wszystkie narzędzia rolnicze-

Twoją wystawę okienną oglą 
da ją  se tk i ludzi—Twoje ogto 
szenie w „SŁOWIE" czytają 
tysiące ludzi. DL tego  ogłaszaj 
się najczęściej w „SŁOWIE".
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Apatia ogarnęła społeczeństwo.
ludzie którzy czekają na nowy bodziec w życiu codziennem

dyskusyjny p. Syrlina pt. 
, / L n c i a  zawodowa w m ieśc ie  nie- 

• ’ * M c i  podatek społeceny" . Pan 
c I n chce koniecznie doszukiw ać się  
S£  w lenistwie inteligenta. Sądzę, że

S nie zna warunków zaw odow ych w 
■.kich n a u c z y c i e l ,  czy urzędnik praco- 
1 T t n u s i  Warunki te, nie są znów  t a k  
W".we A zresztą na litość  boską trzeba  

inteligentowi nieco czasu pośw ięcić  
1 jjlnie, czy naturze, czyli zaprzestać  
'L eo  żmudnego poprawiania zeszytów , 
L p j s y w a n i a  cyfr czy odw ołania innej
ro b o t y  fachowej. .

Ale nie o to chodzi. Chcem y chyba 
wszyscy, aby w P olsce  było najlepiej. 
PraCa społeczna ma przynieść poprawę 
jospodarczą — poprawę moralną i t. p. 
Ale jakoś tego w szystkiego znowu nie  
„|e widać.

Jeżeli już tam coś s ię  zm ienia na 
lepsze to już tak powoli, że tego bez 
p o w i ę k s z a j ą c y c h  szk ieł ani dojrzysz. 
Rozlega się s t a l e  hasło: „Twórzmy s ilę  
d y n a m i c z n ą  od dołu”, ale komu jest ona 
potrzebna, a następnie: po co jest ona 
potrzebna Czy żeby ułatw ić rządowi 
pracę? Po co kiedy i bez tego narazie 
ta praca m a  swoje określone ramy.

Mnie się zdaje, że jeśli stw ierd za­
my fakt, tak jak to widzi p. S ., że in te­
ligencja nie garnie s ię  do roboty spo­
łecznej, to dlatego, że nie wierzy nikt 
w społeczeństwie w sk uteczność tej pra­
cy. Ludzie są wygodniccy. Ci co  lecą  do 
organizacyj to lecą po zaszczyty. A to 
pan prezes (który n ic nie robi), a to pan 
wiceprezes (który prezesow i pom aga), a 
to biedny sekretarz, na którego walą 
pracy, jak na ślepego konia (a jak s e ­
kretarz „kanciarz” to równiei. w szyst­
kich „kiwa”, bo akurat chodzi tylko o 
to, aby się wykazać pracą sp o łeczn ą  to 
awans pewny, jak pieniądz w skoru- 
peczce)

A więc są lwie kategorje ludzi od­
dających się pracy sp ełeczn ej ci co  chcą  
(zostać prezesami) i ci co m uszą (bo  
im chodzi o awans, czy o posadę). —

Trzecia grupa je s t  to  g r u p a  z a p a l e ń ­

z dnia 1 czerw ca uka ców , szaleńców , czy jak ich nazwiem y, 
ale się  roztapia w dwu grupach pierw ­
szych  i często  naw et z latarnią nie m oż 
na jej znaleźć.

1 znowu mi s ię  zdaję, że tu nietyl- 
ko sam a inteligencja  winna, bo i cóż  
to  za wyróżnienie in teligencji zaw odo­
w ej. A cóż inne zawody?

I znowu popatrzywszy uzbrojenem  o- 
kiem  w szkła pow iększające zobaczym y, 
że  sp o łeczeń stw o  przeżywa przednówek. 
I to sąd zę  m usim y sob ie szczerze  i wy­
raźnie pow iedzieć, oczekujem y, aż nas 
w szystkich  razem  ktoś w eźm ie d elikat­
n ie  za „buzię” i b ędziem y w tedy jako 
ca łe  sp ołeczeń stw o galopow ać. Tym kimś 
m oże być tylko czynnik nadrzędny, a 
w ięc państwowy, a w ięc —  rząd.

U łatw ić całą  robotę m oże wyszuka­
n ie w yraźnego ideału  i drogi, któraby 
urzeczyw istniła  ów ce l. Zm obilizow ać  
w tedy spo łeczeń stw o c a łe , a w tedy wi­
d z ieć  będziem y zam iast tępoty i Wycze­
kiwania wyraźny cel, wyraźną pracę. 
S połeczeństw o polskie m oże s ię  porwać 
do Czynu. Historja nasza tego  najlep­
szym  dow odem . —  N ie b ęd ę daleko  
sięg a ł. Kiedy trzeba było spełn ić  obo­
w iązek obyw atelski i zaszyć dziurę bud­
żetow ą Pożyczką Narodową (rzecz  do­
syć przykra bo uderza po k ieszen i (s ta ­
n ęło  ca łe  sp ołeczeństw o, ale i „ ideał” 
ten  w yszed ł od rządu

Z satysfakcją rzuciłbym  taki wyraź­
ny ce l sp o łeczeń stw u . S p o łeczeń stw o  
szalałoby. B iernota, czy tępota pracy 
społecznej, znikłaby, ale co z tego kie­
dy w pojedynkę jesteśm y w szyscy b ez ­

silni. Mamy natom iast wielką, sprężystą  
organizację — państw o.

S łu szn ie  ktoś zauważył, że  dziś w ie­
lu żyje poza państw em  traktując je ja­
ko coś krw iożerczego. Czasy n asze  są  
n iebyw ałe i ciągle wprawiają w zdum ie­
nie naw et ludzi tępaw ych sw ą dynam i­
ką. Chodzi o to , żeby w tej dynam ice 
nie stracić rozsądku i nie zatracić po­
czu cia  solidarności pew nych wykonań. 
Tem i pew nem i wykonaniam i m uszą być 
wyraźne wskazówki tego  co  mamy ro­
bić. W skazówki wyjdą od rządu, jako 
od n aszego najw yższego zarządu i jako 
obyw atele oddajem y s ię  pod jego k o­
m endę.

Niem a ideału , t. zn. niem a w yraźne­
go ce lu . Kryzys gnębi nas od w ielu  lat 
i nastąpiła pew nego rodzaju stabilizacja  
pojęć —  zosta ła  przywrócona rów no­
waga psych iczna na poziom ie niższym , 
a w ięc  n iebezp iecznym .

Kiedy ludzi m ożna obudzić? D ać im  
konkret do ręki.

Przykład: wojna.
Wybucha wojna. N atychm iast n a s tę ­

puje m obilizacja. W szystko jest precy­
zyjnie w yliczone, każdy na sw ojem  m iej­
scu , w szystkich ożywia jedna potężna  
m yśl, wyraźny c e l — pokonać wroga, 
wygrać.

Musimy rozpętać taką w ojnę. N ie z 
sąsiadam i, a wewnątrz z kryzysem . Daj­
my sp o łeczeń stw u  ów spontaniczny ce li 
zm obilizujm y w szystkie siły  i podporząd  
kujmy je aby całą batalję wygrać.

Sądzę, że  w tedy n ie będziem y zbyt­
nio narzekali, iż mam y nadmiar orga­
nizacyj a jed n ocześn ie  horendalne ubó­
stw o , oto uwiąd starczy, czy angielska  
choroba życia sp o łeczn ego .

H. S tr  o n i a s .

Wielki Jubileuszowy zlot harcerzy
w Spalę.

W ielki jubileuszow y zlot harcerstwa  
odbędzie  s ię  w Spalę w dniach od 11 
do 25 lipca r. b. na terenach u d zie lo ­
nych przez P. Prezydenta Rzplitej. Zlot 
związany b ęd zie  z 25 lec iem  istnienia  
harcerstw a polskiego.

Prócz m łodzieży krajowej, której

przybędzie na zlot około  50 tysięcy, 
czyli przeszło  10 proc. ogólnej liczby  
harcerzy w P o lsce , zlot zgrom adzi lic z ­
ne drużyny harcerskie w ychodźtw a pol­
skiego oraz przedstaw icieli skautingu  
niem al z ca łego  św iata. Z terenów  wy- 
chodźczyoh najliczniej reprezentow ane

na z locie  Spalskim  b ędzie  harcerstw o  
polskie z Francji, N iem iec, W ęgier, Ru- 
munji i St. Z jednoczonych Am. P ółn . 
O gółem  przybędzie do P olsk i 1 550 har 
cerzy i harcerek z terenów  naszej em i­
gracji.

Z państw obcych najliczniej będą re 
prezentow ane Węgry i C zechosłow acja, 
które wysyłają do Spały po 600 harce­
rzy. P ozatem  przybędzie 120 skautów  
francuskich, 70 angielsk ich , około 60-iu  
rum uńskich z następcą tronu rum uńskie 
go w ielkim  w ojew odą ks. M ichałem  na 
cz e le . W m niejszych grupach przybędą  
skauci estoń scy , am erykańscy, oraz 40-u  
przedstaw icieli organizacji m łodzieży  
w łoskiej „B alila”, która, m ając w ie le  
m etod  w spólnych ze  skautingiem , sam a  
zg łosiła  sw ój udział w z lo c ie  spalskim .

O gółem  dotych czas zg łoszon ych  g o ­
śc i z zagranicy jest 1480 osób . Ciągle 
jednak je szcze  napływają now e zg ło ­
szen ia .

D otychczas zg łosili przybycie na z lo t  
w Spalę m. in.: z Anglji sz e f  reprezen­
tacji harcerzy angielskich kpt. M alcolm  
Stoddart S co tt, z Austrji —  kom isarz 
m iędzynarodow y harcerzy austrjackich  
p. Frity T effler , z Belgji —  naczeln icy  
obydw óch organizacyj harcerstwa b e l­
gijskiego płk. Valentin Brifaut i p. L o­
uis P ikaleuss, z Bułgarji —  kom isarz 
m iędzynarodow y harcerstwa bułgarskiego  
p- Stephan Stoyanoff, z C zechosłow acji 
— naczelny skaut harcerstw a czech o sło  
w ackiego dr. A. Svojsik, w iceprzew odni 
czący Zw. Skautów Słow iańskich inż. 
Vratislav Zidlicky, z Danji — p. Tage 
C arstensen, z Estonji naczelny skaut 
harcerzy estońsk ich  min. ośw iaty dr. 
Nikolai Kann, kom isarz m iędzynarodow y  
harćerstw a estoń sk iego  p. Balwind Raut 
zm an i inni, prezes św iatow y Ligi Skau­
tów  Esperantystów  p. Nonnan Booth, z 
Francji — naczelnik harcerzy francuskich  
p. Jacques Guerin Desjardins; z Lich- 
tensteinu  —  kom isarz m iędzynarodowy  
harcerzy L ichtensteinu  Em anuel ks. 
L ichtenstein , z Łotwy —  naczeln ik  har­
cerstw a ło tew sk iego  płk. Jan Londis i 
inni, z Jugosław ji — kom isarz m iędzy­
narodowy harcerzy jugosłow iańskich inż. 
S. J. Y ukelic i sekretarz słow iański ro­
syjskich harcerzy em igracyjnych p. Mak 
sim  Agapow-Taganskij z żoną, z Rosji

Miłość i m ałżeństw o 
Poli Negri.

NiezwyKła Karjera córlii praczKi 
warszawsKiej—Kochliwość sław ­
i ł  gwiazdy eSranu—Pola Negri 
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Przekonasz się.

r u ° z.mowa ta toczyła  s ię  w 1913 ro- 
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P ° '3  Negr i,  .  Jej. pro-  
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rządowych ,  a n a w e t  s a m  pr ezes ,  g e n e ­
rał  N.

Pierwszy film.
P o w o d z e n i e  Poli w t e a t r z e  s ta ie 

wz ra s ta ło .  D la t e g o  te ż  z a a n g a ż o w a n o  
ją  c h ę t n i e  d o  f i lmu.

Tytu ł  p ie rw sz e g o  ob razu ,  k tó r y  r e ­
ży se ro w ał  J a n  Paw łow sk i  (późnie j szy  
d y r e k t o r  zw iązku  a r ty s tó w  o k t ó r y m  
n i e d a w n o  p i s a n o  z okaz ji  rewizji. . .  w... 
k a s ie  zw iązkowej ) ,  o raz  Korsak  Goło- 
gowski ,  o p e r a t o r  f i lm ow y —  „Kosmo-  
f i l m ”, k tóra  mieśc i ła  s ię  p rzy  ul. R y ­
m a r s k i e j  16, zap ła c i ł a  a r t y s t c e  h o n o r a r  
j u m  w wyso kośc i  125 rubl i  (i to  ł ą cz ­
n ie  ze s c e n a r ju s z e m ) .

W ty m p ie rw sz y m  f i lmie  Pola  t a ń ­
czyła  t a n i e c  S a l o m e  o r a z  t a n i e c  a p a ­
szów Zdjęc ia  n a k r ę c a n o . . .  na  p o d w ó ­
rzu d o m u  B ie la ń sk a  5, o r az  w „ a t e l i e r ” 
przy ul. Ry m arsk ie j  16, s k ł a d a j ą c e m  
się z w i ę k s z e g o  po koj u . . .

W a r to  zwró c ić  u w a g ę ,  że  k i e d y  o- 
braz  juz  zos ta ł  w y k o n a n y  i g r a n y  był 
w d w ó c h  k in ach  z d u ż e m  p o w o d z e ­
n ie m ,  Pola  nie c hc ia ła  n a w e t  zobaczyć  
w ł a s n e g o  f i lmu.

Wojna światowa.
S i e r p i e ń  1914 r ok u .  Rosyjsk i  ry n e k  

f i l m o w y  o d c ię ty  o d  c a ł e g o  ś w ia ta .  
Fi lm z Połą Negri  w ę d r u j e  d o  Moskwy.  
S z a l o n e  p o w o d z e n ie .

Niez l iczona  i lość p ro p o z y c y j  z r ó ż ­
ny ch  w ytw órni .

Na 3 la ta  p o d p i s u j ą  z P o łą  Negr i 
k o n t r a k t  wł aśc ic ie le  „ S f i n k s a ” b.p.  Ale 
k s a n d e r  Her tz  i p.  F ink ie l s te in .  (Biuro  
„ S f in k s ” i s t n ie je  d o  d n ia  dz is ie j szego) .  
P o la  o t r z y m u j e  5000  rubli  za  4  f ilmy,  
a m i a n o w i c i e  „ Ż o n a ”, w k t ó r y m  g r a  z 
W o j c i e c h e m  B ry d z iń sk im ,  „ B e s t j a ” z 
D u l ę b i a n k ą  i K u n c e w i c z e m ,  „ S t u d e n ­
c i ” i „ A r a b e l l a ” .

W f i lmie  „ T a j e m n i c a  p o koj u  n r . l 3 “ , 
g r a  o b o k  Poli Negri  s w ą  p ie r w s z ą  rolę 
K. J u n o s z a S t ę p o w s k i .

T e r a z  u b i e g a j ą  s ię  o po ls ką  g w ia z ­
d ę  na jw iększ e  w y t w ó r n i e  n ie m ie ck ie ,  

Miłość.
Pol a  przenos i  s ię  d o  Ber l ina .  Z o s ta  

w ia  w W ar sz aw ie  sw ą p i e rw sz ą  mi łość ,  
m a la r z a  S t a n is ła w a  Kozłowskiego .

W B er l in i e— n o w e  t r i um fy .
Z r e ż y s e r e m  L u b i c z e m  w y k o n u j e  

„ M a d a m e  D u b a r r y  ‘, „ P i o t r a  W i e l k i e ­
g o " ,  „ S u m u r u m "  i ki lka inn yc h  f i l ­
m ó w .

Nagła  w i a d o m o ś ć :
Malarz S t a n is ła w  Kozłowski  umar ł .
P iz ez  d ług i  czas  Pola  po z o s ta je  p od  

w r a ż e n i e m  bo le sn e j  s t ra ty .

Małżeństwo.
—  Czy c h c e s z  być  m o j ą  ż o n ą ?
— C h c ę .
—  W ięc  k i edy  ś lub?
—  C h o ć b y  ju t ro .

Pola Negri w Sosnowcu.
Pol a  Negri  i h r a b ia  E u g e n j u s z  D ę b  

ski z S o s n o w c a — z a ś lu b ie n i . — Ś lu b  od  
był  s ię  j e s ie n i ą  w 1919 r. w k o ś c ie le  
p a r a f j a l n y m  N.M.P.  w S o s n o w c u .

Był a  to  d la  Z ag łę b i a  p ra w d z iw a  
s e n s a c j a  i z a r a z e m  p ie rw sz e  z s z e r e g u  
l icznych m a ł ż e ń s t w  g ł ośne j  już  w ó w ­
czas  w c a ł y m  św ie c ie  a r tys tk i .

O b r z ę d o w i  ś l u b n e m u  przygląda ły  
s ię  t ł u m y  publ icznośc i .  Do  dz is ie j sze­
g o  d n i a  wielu m i e s z k a ń c ó w  (zwłaszcza 
m i e s z k a n e k )  S o s n o w c a  p a m i ę t a  k a ż d y  
s zczegó ł  u b i o r u  a r tys tk i .

H r a b i a  D ąbsk i  p o c h o d z i ł  z a r y s t o ­
k r a t y c z n e j ,  l ecz  z u bo ża łe j  rodz in y  z i e ­
m ia ńsk ie j .  S łużył  on  w ó w c z a s  w p o l i ­
cji j a k o  ko m is a rz ,  a o jc ie c  i e g o  był  
u r z ę d n i k i e m  m a g i s t r a t u  m.  S o s n o w c a ,  
Poli Negr i  z a i m p o n o w a ł  ty tu ł  h r a b i ó w  
ski  i ch c ia ła  k o n i e c z n i e  z o s t a ć  „ p a n i ą  
h r a b i n ą " .

I zo s ta ła  hr a b in ą . . .
W e s e l e  o d b y ł o  s ię  w  d o m u  nr  8 

przy ul. Koł łą ta ja,  g d z i e  m ie s z k a ł  h r a ­
b i a  E u g e n j u s z  D ę b s k i  ze s w e m i  d w o ­
m a  m l o d s z e m i  od  s i eb i e  s io s t r am i .  
Ale  p ie rw sze  m a ł ż e ń s t w o  Poli Negri  
było k r ó t k o t r w a ł e .  Po  p ó ł r o c z n e m  p o ­
życ iu  m ł o d e  m a ł ż e ń s t w o  rozwiodło  się.  
Złośl iwi  t w ie r d z ą ,  że  a r ty s tk a  w t y m  
c e lu  wysz ła  z a m ą ż ,  a b y  o t r zyma ć . . .  
p i ę k n e  nazw is ko  i t y t u ł  h r a b io w s k i .

P ó źn ie j s ze  ro z w o d y  przychodzi ły  
z na c z n ie  łatwiej ,  c ho c ia ż  nar o b i ł y  w ię k  
sz e g o  ha łasu . . .  M a ł ż e ń s t w a  z k s ię c ie m  
Mdiv an i ,  a p o t e m  z m i l j o n e r e m  Mc

C o r m i c k i e m  były ju ż  ś w i a t o w e m i  s e n ­
sa c j am i .

Hollywood.
O k r e s  n a jw ię k s z e g o  t r i u m f u  Poli N e ­

gri, to  jej p r a c a  w A m e r y c e .  Tak ie  fil­
my,  jak „ C e s a r z o w a ”, „ C z a r n a  L u ”, 
„ H i s z p a ń s k a  t a n c e r k a ”, „ J e j  wie lk a  
m i ł o ś ć ”, „Miłostki  a k t o r k i ”, wreszc ie  
„Hote l  i m p e r i a l ” — p a m i ę t a j ą  wszyscy 
m i ł o ś n i c y  k ina .

Pola  zo r j e n to w a ła  się,  ż e  w A m e ­
ryce  g r u n t  —  to  r e k la m a .  Ciąg le  w ięc  
w y m y ś la  coś  lub robi  co ś  ta k ie go ,  aby  
na zw isko  jej  zn a la z ło  się w d z i e n n i ­
kach .

K a ż d y  d z i e ń  przynos i  n o w ą  s e n s a ­
cję,  j a k ą ś  p i k a n t n ą  h i s tory jkę ,  lub p lo t ­
kę  z życ ia  Poli  N e g r i  A w a n t u r a  Poli 
Negr i  z Glor ją S w a n s o n  o... koty.  Pola  
n ie  znos i  k o tó w  i ka za ła  je  w y tę p i ć  w 
o b r ę b i e  a te l ie r ,  n ie  w y łą cza jąc  p i ęk n e j  
kolekc ji  Glorj i  S w a n s o n .

J e j  n a zw is ko  łączą  c iąg le z ja k i e m i ś  
r o m a n s a m i .

N a s a m p r z ó d  p is ze  się o n a r z e c z e m  
s tw ie  z Cha r l i e  C h a p l i n e m ,  p o t e m  o 
f l i rcie z Rod la R o q u i e m ,  w reszc ie  o 
miłości  d o  R ud o l f a  Vale n t in o .  J u ż  u- 
k ł a d a n o  p r o je k ty  m a łż e ń sk ie ,  a le  u k o ­
c h a n y  V a le n t i n o  n a g l e  umiera . . .

Znów g r z m i ą  fa n fa ry  rek lamy. . .
Nlezwalczona.

Wie le  już  gw ia z d  „ u m a r ł o ” i „ n a ­
rodz iło s i ę ” w c i ą g u  o s t a tn ic h  lat .

Ale n a z w is k o  Poli  Negr i  z a w s z e  ja ś ­
n ie je  p e ł n y m  b la s k i e m .  Dlaczego!  Bo 
Pola  Negr i  u m i e  p o d s y c a ć  z a i n t e r e s o ­
w a n i e  s w o ją  o s o b ą .  Pola  Negr i  w L o n ­
dynie ,  Po la  Negri  w Pa ry żu ,  ś lub,  roz­
wó d,  c h o r o b a ,  Pola  Negr i  u m i e r a j ą c a — 
ciąg le  c o ś  nowego!

A co się dz ie je  z n a s z ą  rodaczką?  
O b e c n i e  jest  w Ber l in i e ,  gdz ie  g r a  w 
f i lmie  „ M a z u r k a ”. Była z nó w  w s p a n ia le  
p o d e j m o w a n a ,  jej atel l ie r  zaszczyci li  
s w ą  o b e c n o ś c i ą  wybi tn i  m ę ż o w i e  s ta n u .

Pola Negr i  r o z m a w ia ła  z H i t le r e m ,  
z p r e m j e r e m  G o e r i n g i e m ,  b y ł a  p o d e j ­
m o w a n a  wraz  J .  K ie p u rą  ś n i a d a n ie m !

O t o  k ob ie ta ,  k tó ra  u m i e  c iąg le  w a l ­
cz yć  o k a r j e r ę .

A n ie  jes t  już  t a k a  m ł o d a  ..
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p.jBoris Perott, z Norwegji komisarz 
międzynarodowy harcerzy norweskich 
prof. dr. Raguvald Iversen, ze Szwecji— 
Sten Thiel, ze Szwajcarji kierownik re­
prezentacji harcerzy szwajcarskich p. 
Remy Godet, z Rumunji wielki wojewo­
da ks. Michał, adjutant króla rumuńskie 
go mjr. Sidorovici, naczelnik harcerzy 
rumuńskich płk. Ulysses Simboteanu i 
inni i z Węgier naczelnik harcerstwa wę  
gierskiego b. prezes rady ministrów i 
minister spraw zagranicznych prof. Pa­
weł hr. Teleky i inni.

Przy budowie obozowiska spalskiego 
zatrudnieni już sq od marca br. bezro­
botni harcerze. O rozmiarach podjętej 
pracy świadczę następujące cyfry: do­
tychczas przeprowadzono 6 kim. prze­
wodów elektrycznych, 2 i pół kim. szos, 
wywiercono 95 studzień, wzniesione 28 
elewatorów na żywność.

Uroczyste otwarcie zlotu przez Pana 
Prezydenta Rzplitej nastąpi w niedzielę 
dn. 14 bm.

Przez czas trwania zlotu, do Spały 
dojeżdżać będzie wojewoda dr. Grażyń­
ski, prezes Zw. Harcerstwa Polskiego, 
któremu zajęcia nie pozwalają przeby­
wać stale w obozie.

Nic tak  nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera  —
To potęgaje powab i uwydatnia wyglgd młodzieńczy.

Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

Krem i mydło „L A C T 0  L I N”
r a n n i  ŻĄDAĆ W SZĘD ZIE.

tunkową, która trwała przez 9 dni 
cowały cztery oddziały bez nr*..*, r®' 

W poniedziałek, W 9.iym&  . 
odnaleziono żywego Walię. Żvri. ,l- 
zawdzięcza Walla tej okoliczności '** 
zasypany został w komorze, w ■’ Zt

któznajdował się wodociąg kopalni rej
Mógł on więc przynajmniej zasn.l, • 
pragnienie. Był on już bliikl X  W 
nia i po wyniesieniu na powierzchS 
przewieziono go do szpitala.

Walla będzie uratowany.

wie 25.
Pan Cz. zarabia 120 zł. miesięcznie.  

Zwrócił on się do P. Prezydenta Rze­
czypospolitej i generalnego inspektora 
sił zbrojnych gen. Rydz. Śmigłego z po­
daniem i prośbą, aby zechcieli być oj­
cami chrzestnymi jego synów.

z których jedna jest zrujnowana do- P  Q ,
szczętnie Poza tern Waga nie wahał —
się przed dokonaniem kradzieży rozmai 
tych kwitów z domów swych b. narze­
czonych.

ZE ŚWIATA.
Ponury bandyta

Z 9CHAJU.
4-ch synów urodziło się

w ciągu jednej nocy.
'Niezwykły wypadek wydarzył się w 

stolicy. Oto w ciągu nocy przyszły na 
świat czworaczki w klinice przy ulicy 
Karowej. Wszystkie mają normalną 
wagę i są zupełnie zdrowe. Szczęśli­
wym ojcem czworaczków — jest to 
czterech chłopczyków — jest wysłużony 
artylerzysta, obecnie sezonowy pracow­
nik kolejowy, pan Juljusz Cz , liczący 
lat 29.

Oczywiście fakt urodzenia się  czwo 
raków, co jest zdarzeniem wręcz wy- 
jątkowem, wywołał wielkie zaintereso­
wanie wśród kół lekarskich. Lekarze 
kliniki opiekujący się troskliwie matką, 
spodziewają się, że dzieci będą żyły i 
rozwijały się normalnie. Lekarz naczel­
ny kliniki złożył na książeczkę P. K. O. 
dla dzieci 200 z ł ,  a lekarz ubezpieczel 
ni przeznaczył 100 zł. na pierwsze po­
trzeby. Matka dzieci liczy lat zaled­

spędza sen z powieli ludności.
Jak wiadomo, od wielu dni trwają 

poszukiwania głośnego mordercy z Ra­
dości, niebezpiecznego zbrodniarza W a­
cława Bądzyńskiego. Jak dotychczas, 
poszukiwania te nie dały żadnego wy­
niku, morderca jest nieuchwytny, po- 
prostu zapadł się jak kamień w wodę. 
Mieszkańcy Radości twierdzą jednekże, 
że Bądzyński ukrywa się wokolicy. Wo- 
góle na tern tle powstała nawet specjał 
na psychoza. Niemal co godzinę poli­
cja alarmowana jest doniesieniami o co ­
raz fantastyczniejszym charakterze

Onegdaj Bądzyński przyszedł do 
willi swego teścia, Baranowskiego w 
Radości i grożąc mu rewolwerem, kazał 
dać sobie 20 zł. Zaalarmowana policja 
przybyła zapóźno, a zarówno obława, 
jak i rewizja w szeregu domów, nie da­
ła wyników. Bądzyński zdołał zbiec do 
swej kryjówki.

Wstrząsająca tragedja

Wróg Kobiet na wydaniu.

na jeziorze.
Na jeziorze Wannsee rozegrała się 

wstrząsająca tragedja. Nieznana młoda 
para wynajęta łódź do przejażdżki po 
jeziorze. Po godzinie wrócił młody męż­
czyzna sam, przemoczony i widocznie 
wzburzony. Opowiadał, że łódź prze­
wróciła się, wskutek czego wpadł ze 
swoją towarzyszką do wody. On sam u- 
ratował się, lecz młoda kobieta uto­
nęła.

Zeznanie to wydało się władzom po 
dejrzane. Młodego człowieka aresztowa­
no i przesłuchano. Wówczas załamał się 
i wyznał, że z kobietą tą łączyły go 
bliskie stosunki i że znalazła się ona 
w poważnym stanie. Chcąc się jej po­
zbyć, zepchnął ją z łodzi do wody. Da­
remnie walczyła młoda kobieta ze śmier­
cią, trzymając się kurczowo łodzi. Po 
dłuższej walce, podczas której łódź prze 
wróciła się i on sam wpadł do wody, 
utonęła jego towarzyszka, nie umiejąc 
pływać. On sam zdołał się wyratować.

W A R S Z A W A  5 l ip ta  
6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " ,  6,33 Pobici  

d o  g i m n a s t y k i .  6 ,36  G im n a s ty k a .  6,50 Mu,, 
k a  z  p ł y t .  7 2 0  D z i e n n i k  p o r a n n y .  8 00 a J I  
c j a  d la  s z k ó ł ,  8.05 A u d y c j a  dla  poborowveh 
8 .2 0  P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  8,25 Wskaz6w 
ki p r a k t y c z n e  1157  S y g n a ł  c z a s u .  1200 Hei 
n a ł  z  K r a k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  metenr 
12.05 D z i e n n i k  p o l u d n .  12.15 K on cert  w wvt 
o r k .  P .  R . p o d  d y r .  J .  O z im iń s k ie g o .  13no 
C h w i l k a  d ia  k o b i e t .  13 05 Krótki koncert 
13 .3 0 „ Z  r y n k u  p r a c y " .  15.15 P r zeg lą d  giełdo-’ 
w y .  15,25 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c ie  polskim 
15.30 K o n c e r t  z e  L w o w a .  16.00 Odczyt 16.15  
K o n c e r t  z e  L w o w a .  16,30 Pogadanka dl, 
c h o r y c h  z e  L w o w a .  16,50 .C o d z ie n n y  odci­
n e k  p r o z y ”.17.00  K o n c e r t .  17.20 Koncert ork. 
k a m e r a l n e j  z  W i l n a .  18,00 R eportaż  z sy­
p a n i a  K o p c a  n a  S o w i ń c u .  18.16 „Cala Pol­
s k a  ś p i e w a " .  18.30 O d c z y t .  18.40 Muzyka si- 
ł o n o w a  ( p ł y t y ) .  19.05 P r o g r a m  na dzień na­
s t ę p n y .  19,15 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.30 Kon 
c e r t .  19.50 W e s o ł y  m o n o l o g  aktualny, 20.00 
S k r z y n k a  r o l n .  2 0 .10  P ł y t y .  20.45 Dziennik 
w i e c z .  21 .00  K o n c e r t  s y m f o n  22.00 Wiado­
m o ś c i  s p o r t o w e .  22 .10  M uzyka  salonowa 
( p ł y t y ) . 23 .00  W i a d o m o ś c i  m e te o r o l  dla ko­
m u n i k .  l o t n i c z e j .  23.05 M u zyk a  taneczna
(p ły ty)_____________________________

Policja poznańska zajmuje się ostat­
nio sprawą niezwykle bezczelnych o- 
szustw matrymonialnych Wilhelma Wa­
gi, który zazwyczaj podawał się za in­
żyniera albo rotmistrza szwoleżerów.

Waga liczy 36 lat i — jak się oka­
zało w toku dochodzeń — grasował on 
nietylko w Poznaniu, lecz także w Byd­
goszczy i łodzi. Posiad® on w swym 
„dorobku” kilka ofiar matrymonjalnych,

Po 9 dniach
uratowany z pod zwałów miału 

węglowego.
W nocy z 22 na 23 czerwca wyda­

rzyła się na kopalni „Delbriick* w Za­
brzu na Śląsku Opolskim katastrofa. 
Oto olbrzymie masy miału zasypały 
maszynistę 53 letniego Walię.

Przedsięwzięto natychmiast akcję ra­

Do wynajęcia w centrum miasta
jeden lub dwa pokoje umeblowane 

z utrzymaniem lub bez.
Na biuro lub prywatnie

Wszelkie wygody: łazienka, telefon i .
W i a d o m o ś ć :  u l .  N a j ś w .  M a r j i  Panny 

(II Aleja) Nr. 24, m. 3.

P E N S J O N A T  „ Ś L Ą Z  ACZKA" 
K. M Ą C Z Y Ń SK IEJ.  .

W i s ł a  -  D z i e c h c i n k a ,  w o j e w .  Ś l ą s  kie 
5 m in .  o d  p r z y s ta n k u  ko le j .  Dziechcinka 

P e n s j o n a t  p o ło ż o n y  w m alowniczo za'e!l0' 
n ym  z a k ą tk u  B e s k i d ó w  Zachodn ich .  (500 m - 
n a d  p o z .  m o r z a ) ,  50  m tr .  od  wody, Poal“
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To było dzieciństwo i pierwsze lata 
młodości, w których ona nigdy nie prze­
stawała być jeszcze ową znajdą, nad 
którą znęcał sie Jurek, którą litościwie  
przygarnęła Malicka, a potem Czarno- 
szyóscy.

Pod ich opieką i za ich staraniem 
zakres jej myślenia rozszerzał się  
wprawdzie z każdym dniem, ale stano­
wisko jej nie zmieniało się jeszcze sta­
nowczo. Była zawsze Olą.

Przeobrażenie zupełne, całkowite, 
nastąpiło dopiero od chwili przybycia 
do Paryża. Tu dopiero dawna Oia 
przestała być sobą; otworzył się przed 
jej oczyma cały świat inny, odrębny od 
wszystkiego, co dotychczas widziały jej 
oczy, co przeczuwało serce.

To, co dotychczas drzemało w jej 
duszy, co ją unosiło bezwiednie wów­
czas, gdy z bębenkiem w ręku tańczyła 
wokoło niedźwiedzia przed karczmą 
oksanińską, gdy później w wielkiej t ę ­
sknocie, siedząc na mogile matki, lub 
biegając wśród stepów, mimowoli 
wyraża w pieśni nieuczonej, to wszystko 
teraz nabrało w jej duszy znaczenia, 
któremu umiała już nadać miano. To 
był zapał, artystyczne poczucie, boża 
iskra natchnienia.

Tak mówili jej wszyscy, śledzący 
rozwój jej talentu, czy to profesorowie 
konserwatorjum, czy też artyści, któ­
rych pani de Larjeac gromadziła cza­
sem w swym galonie, a przedewszyst- 
kiem znakomity organizator wielkich 
koncertów, zwanych concerts populaires.

Pasdeloup. Odraza stsł się gorliwym  
protektorem Oli, zainteresował się mo­
cno jej talentem, a w sekrecie przed 
nią de Larjeac namawiał do obrania 
karjery scenicznej.

Sztuka, to było marzenie Oli i jej 
jedyne teraz pragnienie. Poświęcić się  
jej zupełnie i na zawsze, ukochać całą 
duszą, tak, by w niej źadnyoh innych  
uczuć ani pragnień nie zostało, to miało 
być odtąd zadaniem jej życia, celem, 
do którego dążyła z niezmordowanym 
zapałem.

Ale im bardziej się zbliżała ku te ­
mu celowi im lepiej i dokładniej poj­
mowała zadania i wymagania sztuki tem 
ją bardziej przerażał ich ogrom.

Bywały chwile, w których nie czuła 
się na siłach zmierzyć się z temi trud- 
nośoiami, a potem nagie ogarniało ją 
uniesienie tak wielkie, że pragnęła 
współzawodnictwa i walki z pierwszo­
rzędnemu znakomitościami, jakie słyszą 
ła na koncertach i w teatrach.

Zapał ten coraz silniej ją przenikał. 
W początkach swego pobytu w domu 
pani de Larjeac, jako towarzyszka Ire­
ny, wiel8 czasu jej poświęcać musiała. 
Rychło jednak przekonała się, że róż­
nica usposobień między niemi była zbyt 
wielką, aby wpływ jej na umysł Ireny 
mógł być trwale skutecznym.

Różnicę tę  z każdym dniem czyniły 
jaskrawszą odmienne warunki życia, 
pozycji społecznej, towarzyskich wyma­
gań—Irena weszła w świat wielki z po­
dniesioną głową, pewna tryumfów i co­
raz nowych pragnąca. Trzpiotowaty 
śmiech dziecka zamienił się niebawem  
w zalotny uśmiech dojrzałej kobiety, 
a w miarę doświadczeń, które wśród 
salonów paryskich przybywały rychło, 
nabierały odcieni szyderstwa, sarkazmu, 
lekceważenia.

Podczas gdy pani Stefanja i Irena, 
w wirze towarzyskiego życia, dni i wie­

czory całe spędzały na zebraniach, ra­
utach i przyjęciach, ©la oddana swej 
pracy, zapominała o świecie całym. 
Świat przypominał się jej tylko wów­
czas, gdy na przyjęciach u paui Stefa- 
nji zmuszona była występować i popi­
sywać się śpiewem. Czyniła to z wiel­
ką przykrością, ale bez szemrania, uwa­
żając za swój obowiązek, a zarazem 
jako przygotowanie do występów na 
scenie.

Co raz wyraźniej stawała przed nią 
karjera sceniczna, jako ostateczny re­
zultat jej pracy. Pociągała ją ona nie. 
przepartym urokiem. Widziała dobrze 
trudności, ale dla osiągnięcia tego celu 
była gotową ponieść wszelkie ofiary, 
zaczynać od najmniejszej pozycji, na 
scenie choćby najskromniejszej, byle raz 
stanąć na drodze, którą uważała sa j e ­
dynie dla siebie właściwą.

— Byle raz zacząć!—mówiła nieraz 
sobie w duchu— byle raz wydostać się 
z pozycji zależnej na samodzielność!

Pobyt w domu pani de Larjeac z każ­
dym dniem trudniejszym się jej stawał. 
Czuła się tu zupełnie zbyteczną. Irena 
coraz bardziej oddalała się od niej, co­
raz mniej pojmując kierunek myśli i 
pragnień tej, którą oczywiście w duchu 
za niższą od siebie i upośledzoną uwa­
żać musiała.

Pani Stefanja natomiast była coraz 
serdeczniejszą. Przywiązała się do Oli 
szczerze, chociaż nieco samolubnie; 
cieszyła się jej postępami, ułatwiała 
naukę, wybierając najlepszych mistrzów, 
dając sposobność pozDania najznakomit­
szych artystów, ale teraz ani słyszeć  
chciała o scenicznej dla niej karjerze.

Mając ciągle na oku samążpójście 
Irony, pragnęła Olę zatrzymać przy so­
bie, aby mieć w niej miłą towarzyszkę, 
zarazem zsś ozdobą swych salonów, 
które chciała widzieć zawsze w całej 
świetności i blasku.

W sercu tej światowej, wielkiej p 
ni, łączyło się w dziwnym nieraz koj 
traście głębokie uczucie z gam ,, 
stwem, gotowość do poświęceń z Pr 
nością. .

Ozy ci źle u m n i e ? — mówiła z 
mówką i łzami w głosie, ilekroo 
wspominała o konieczności samoaz
pracy

I* rzeczywiście Oli i le  tu nie J 
Otoczona zbytkiem, traktowana J 
krewna najbliższa, niemal jakJ t Ł c W I l a  u  1 c  u i  * t

byłaby się dopuściła wielki®Jnj„ cbc|r 
wiedliwośei, gdyby tego uznać m 
ła. Była też wdzięczną całem ^
ale mimo to, coraz częściej 1 f
wznawiała dyskusję o teatrze, .|
niej pragnienie wydobycia się z P , 
zależnej, uzyskania s a m o d z i e l n e g  
rozpoczęcia artystycznej karjerj- 

Przyjazd Zygmunta zmieni ^  
ten stan rzeczy, nadając my* 
odmienny kierunek. uCltt|i.

Ujrzawszy Zygmunta, 0 
jak wszystkie wspomnienia Pr . iaCjej 
wracają do niej tłumem, zaPe!njfl gpo- 
mózg i serce. A równóczesn 
strzegła przepaść, jaka ją od 
szłośei dzieli. „ją r>'

Ten mały Zygmuś, który eSj|. 
zem, tak zdaje się niedawno, I  ^,1, 
dywał u panny Malickiej, te“
którego żegnała przy każdym . ĵll
z domu rzewnem spojrzeniem, ^
się nagle przed nią dojrzały® ^uj! 
kiem, którego wyraz twarzy 
smutny, przygnębiony, dotknąą, .  ^  

Odczuła odrazu i w całej Pj> ^ .1  

nę, jaka w nim zaszła, odcZ“ tóre ' 
kie smutki, jakie przebył 1 « 
niem padły na piękną twarz J JLąjM 

Na chwilę też artystyczne 
piły miejsca bliższemu sadanio. s 
Zygmunta chęcią do pracy, 0 
jego duszy poczucie saffii 
to stało s ię  dla Oli zadaniem
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